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B iuro Po lityczne KC PZ PR  na  
posiedzeniu  w dniu  10 g ru d n ia  
uh. r. zapoznało  się z rezu lta tem  
p rzy jac ie lsk ie j -wizyty P rezesa  
R ady  M in istrów  P io tra  Ja ro sz e ­
wicza w  Ludow ej R epublice B u ł­
garii i zaap robow ało  w pełn i d o ­
k o n an e  w  je j to k u  w spólne u s ta ­
lenia i w niosk i zm ierzające  do 
rozszerzen ia  w zajem nej w sp ó łp ra ­
cy  gospodarczej i n au k o w o -tech ­
n icznej. Na p osiedzen iu  dokonano  
rów nież oceny rea lizac ji u chw ał 
B iu ra  P o litycznego  i R ady M ini­
strów  z 1912 r. w sp raw ie  spo łecz­
no-gospodarczego rozw oju  w o je ­
w ództw a szczecińskiego w la tach  
1971—1975 i k ie ru n k a c h  rozw oju  
do 1980 r. Z ko lei B iuro  P o li­
ty czn e  KC oceniło s ta n  p rac  
zw iązanych  z pow szechnym  p rz e ­
glądem  za tru d n ien ia , k tó ry  ro z­
począł się 2 g ru d n ia  ub. r. W 
zak ład ach  p racy  na  te ren ie  c a ­
łego k ra ju . R ozpatrzony  został 
także  rządow y  p ro je k t rozw oju  
p rzem ysłu  cukrow niczego  w  n a ­
szym  k ra ju  na la ta  1976—1980.

W u znan iu  zasług  d la so c ja li­
stycznego rozw oju  k ra ju , w  50 
rocznicę u rodzin , Rada P aństw a 
n ad a ła  zastępcy  członka B iura 
P o litycznego KC PZPR , m in is tro ­
wi Spraw  W ew nętrznych  S tan i­
sław ow i K ow alczykow i, O rder 
B udow niczych  P o lsk i Ludow ej.

N ajw iększy  zak ład  p ro d u k cy jn y  
na  K ielecczyźnie — F ab ry k a  S a­
m ochodów  C iężarow ych w  S ta ­
rachow icach  zaw arła  p o ro zu ­
m ien ie  z P o litech n ik ą  Ś w ięto­
k rz y sk ą  w K ielcach . U m ow a 
p rzew id u je  pod jęcie  przez  n a u ­
kow ców  tej uczeln i p rac b ad aw ­
czych n ad  zastosow aniem  tw o ­
rzy w  sz tucznych  w  p ro d u k c ji s a ­
m ochodów  ciężarow ych .

10 g ru d n ia  ub .r. p o r t w G dy­
ni w ykonał roczne zadan ia  p rz e ­
ładunkow e. D okerzy g dyńscy  w y ­
eksped iow ali w ub. r. 12.400 ty s. 
ton  tow arów , tj. o b lisko  800 tys. 
ton  w ięcej n iż w  1973 roku .

w  dniach od 9 do 10 grudnia  
ub. r. odbyło  się w  M oskw ie V III  
posiedzen ie K o m ite tu  RW PG dis 
W spółpracy w  D ziedzinie Plano­
w ania. R ozpatrzono m .in . przebieg  
realizacji p o dp isanych  w cześn iej 
g enera lnych  p orozum ień  a w spół­
pracy  za in tereso w a n ych  k ra jó w  — 
członków  RW PG w  zagospodaro­
w an iu  o renburskich  z łó ż gazo­
w ych  i budow ie gazociągu w iodą­
cego od O renbvrga do zachodniej 
granicy  ZSRR oraz o stw orzen iu  
na te ry to r iu m  Z S R R  d o d a tko w ych  
m ocy p ro d u k c y jn y c h  rud  żelaza  
i stopów  żelaza, a ta k że  spraw ę  
w spó łpracy  w  celu zagospodaro­
wania ku b a ń sk ich  złó ż n ik lu  i ko ­
baltu.

W Egipcie trw ają  p rzyg o to w a ­
nia do zapow iedzianej na połow ą  
s tyczn ia  br. w iz y ty  Sekre ta rza  Ge­
neralnego KC KPZR, Leonida  
B reżniew a. E gipt zaw sze  pam ięta , 
że Z SR R  popiera spraw ę arabską  
w k o n flik c ie  z Izraelem , i że opo­
w iada się po stronie  słu szn ych  
praw  narodu  p a les tyńskiego .

10 grudnia  ub. r. w  M iasteczku  
G w ie zd n ym  — o środku  szko len ia  
ra dzieckich  ko sm o n a u tó w  — po­
w itano uroczyście  załogę s ta tku  
„Sojuz-16”} k tó ry  p o m yś ln ie  za ­
k o ń czy ł sw ój lot orb ita lny.

W S to licy  Belgii zorganizow ano  
w  g rudn iu  ub. r. „ tyd zień  a tlan­
ty  ck i”. P rzebiegał on p o d  zn a ­
k iem  pogłęb ia jących  się rozb ież­
ności m ię d zy  kra ja m i c z ło n ko w ­
sk im i b loku  a tlan tyckiego .

10 grudn ia  ub. r. w ieczorem  
(czasu w a rszaw skiego), Sena t U SA  
90 głosam i p rzec iw ko  7 za tw ier­
dził nom in a c ję  N elsona R o cke fe l­
lera, ja ko  41 w icep rezyd en ta  S ta­
nów  Z jednoczonych .

R ząd  NRD  chcąc w n ieść  w k ła d  
do procesu  odprężenia  i pragnąc  
p rzy c zy n ić  się do da lszej n orm a­
lizacji s to su n kó w  m ię d zy  NRD a 
R FN , w y stą p ił pod adresem  rzą­
du RFN i S ena tu  Berlina Zachod­
niego z ró żn ym i p ropozycjam i, 
które  m a ją  się p rzy c zy n ić  do dal­
szej n orm a lizacji s to su n kó w  m ię ­
d zy  o b ydw om a p a ń stw a m i n ie ­
m ieck im i.
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W ARSZAW A -  MIASTO NIEUJARZMIONE
Od tego pam iętnego  dn ia  m ija  dziś 30 la t. M ieszkam y w  p ięknym , 

now oczesnym  m ieście  n a  m iarę  św ia tow ych  m etropo lii. W szyscy 
k och am y  nasze  m iasto  i c ieszym y się z jego osiągnięć. W arszaw a 
m oże poszczycić się zarów no  osiągn ięciam i a rch itek to n iczn y m i, ja k  
i g igan ty czn ą  p ra c ą  sw ych  budow niczych , k tó ry m i byli nas i rodzice 
i je s te śm y  m y.

Po w yzw oleniu  W arszawa była cm entarzyskiem  ludzi 
i domów. Ilość gruzu, którym  m iasto było zasypane, ob li­
czono na 20 m ilionów  m etrów  sześciennych. W ystarczyłoby 
go na w zniesien ie muru o w ysokości i szerokości jednego  
metra, a długości 20 tysięcy kilom etrów . Od rozpoczęcia 
w ojny, tj. od 1 w rześnia 1939 r., do w yzw olen ia  stolica stra­
ciła 850 tys. m ieszkańców . W czasie działań w ojennych w  
1939 r. śm ierć poniosło 50 tys. osób, a w  pow staniu 250 tys. 
W w yniku egzekucji, pacyfikacji i doraźnych akcji w  latach  
1940—1914 straciło życie 550 tys. w arszaw iaków . Z ogólnej 
liczby budynków m ieszkalnych w ynoszącej 25.498 — znisz­
czono całkow icie 11.229, częściowo zaś — 14.269. W arszawa 
była jednym  w ielk im  pogorzeliskiem . A jednak m iasto nie 
umarło, odżyło natychm iast.

W spom nijm y ten dzień — 17 stycznia 1945 r. stolica P ol­
ski — W arszawa odzyskała w olność. O godz. 14.00 dowódca 
I A rm ii W ojska Polskiego gen. dyw. Stanisław  Popław ski 
zam eldow ał o tym  rządowi polskiem u oraz dowództwu  
I Frontu Białoruskiego. Po pięciu  latach tragicznej, h itle ­
row skiej okupacji znów  pow iew ał nad W arszawą biało-czer­
w ony sztandar. W arszawa trium fow ała. Bohaterskie m iasto 
św ięciło  sw ój pierw szy dzień w olności. Ze w szystkich stron  
Polski ciągnęli w iern i m iastu w arszawiacy.

19 stycznia. A lejam i Jerozolim skim i, wśród ruin w ypalo­
nych domów, przechodziła defilada zw ycięskich oddziałów, 
którą przyjm ował przew odniczący K rajow ej Rady Narodo­
w ej B olesław  Bierut w  tow arzystw ie członków  rządu, przed­
staw icieli W ojska Polskiego i A rm ii Radzieckiej.

1 lutego 1945 r. Prezydium  KRN i Rada M inistrów pod­
jęły uchw ałę, że W arszawa pozostanie stolicą Polski. Do 
ocalałego gm achu D yrekcji K olei na Pradze przeniesiono  
centralne w ładze państw ow e z Lublina. Przystąpiono do 
odbudowy m iasta, a trzeba było zaczynać n iem al od zera.

Do m om entu w yzw olenia  cały naród odbudowyw ał, a w łaś­
ciw ie w znosił od now a sw oją stolicę. U rzeczyw istniły  się  
m arzenia w szystkich Polaków  — W arszawa żyje i jest nie  
tylko punktem  na m apie św iata, ale także sym bolem  boha­
terstw a i niespożytych m ocy narodu polskiego.

W zw iązku z jubileuszem  30-lecia w yzw olen ia  W arsza­
w y, redakcja „Expressu W ieczornego” podjęła akcję pod 
hasłem : „Nasza m iłość — W arszawa”. Celem akcji jest w y ­
dobycie z zapom nienia krótkich, udokum entowanych rela­
cji osób biorących udział w  odbudowie i rozbudowie sto li­
cy. R edakcja pragnie w raz z Czytelnikam i odtworzyć p ięk­
ne karty historii czynów  społecznych i przypom nieć tych, 
którzy sw oją pracą potw ierdzili, iż pow iedzenie „Nasza m i­
łość — W arszawa” nie jest sloganem .

Ira ń sk i zespól baletow y „M ahali” opiera  sw ój re p e r tu a r  na fo lk lorze 
i daw nej sz tuce persk ie j
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W ydawca: Społeczne T owarzystwo Polskich K atolików. Zakład 
W ydawniczy „Odrodzenie”. R edaguje K olegium . Adres Redakcji 
i Adm inistracji: ul. W ilcza 31,. 00-544 W arszawa. T elefony redak­
cji: 29-32-75, 28-64-91 do 92, w ew n. 18; adm inistracja: 28-64-91 do 
92 w ew n. 3 i 19. W arunki prenum eraty: Prenum eratę na kraj 
przyjm ują urzędy pocztowe, listonosze oraz Oddziały i D elegatu­
ry „Ruch”. M ożna rów nież dokonywać w płat na konto PKO nr 
1-6-100020 — Centrala Kolportażu Prasy i W ydaw nictw  RSW 
„PKR”, ul. T ow arow a 28, 00-839 W arszawa. Prenum eratę przyj­
m uje się do 10 dnia każdego m iesiąca poprzedzającego okres pre­

num eraty. Cena prenum eraty: kw artalnie — 26 zł, półrocznie — 
52 zł, rocznie — 104 zł. Z lecenia na w ysyłkę „Rodziny” za gra­
n icę przyjm uje oraz w szelk ich  inform acji na ten tem at udziela: 
Biuro Kolportażu W ydaw nictw  Zagranicznych RSW „PKR”, ul. 
W ronia 23, 00-840 W arszawa. — N adesłanych rękopisów, fotografii 
i ilustracji redakcja nie zw raca oraz zastrzega sobie prawo do­
konyw ania form alnych i stylistycznych zm ian w  treści nadesła­
nych artykułów. Druk: Prasow e Zakłady Graficzne „PKR”, W ar­
szawa, ul. Sm olna 10.
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12 stycznia 1975 r. — I Niedziela po Objawieniu Pańskim, Świętej Rodziny
Święta Rodzina z Nazaretu jest najlepszym wzorem dla każ­

dej chrześcijańskiej rodziny. Z życia Jezusa, Maryi i Józefa 
można czerpać bogactwo nauk o miłości Boga i bliźniego.

Jaka atmosfera panuje w twojej rodzinie? Jaki jesteś wobec 
swych najbliższych?

BŁOGOSŁAWIENI, KTÓRZY SŁUCHAJĄ SŁOWA BOŻEGO I STRZEGĄ GO
„Pod w zględem  znajom ości ksiąg  św iętych  

sto im y n ie s te ty  bardzo  daleko  za w ie lom a 
innym i n a ro d a m i” — pisze ks. Czuj w  sw o­
ich  „K azan iach ”. T en  rzym skokato lick i k a ­
znodzie ja  n ie  w spom ina  an i słow em , że K o­
śció ł n ie  je s t tu ta j  bez w iny . W  ciągu  w ie­
ków  k arm iono  w ie rn y  lud  p ro b lem aty czn y ­
m i ob jaw ien iam i, zapom ina jąc  o n a jw a ż n ie j­
szym  źród le  O b jaw ien ia  Bożego, ja k im  jes t 
P ism o  św . C hoćbyśm y na jw ym ow niejszym i 
słow am i zalecali czy tan ie  P ism a  św iętego, 
n igdy  n ie  będzie  dosyć.

P ism o  św., zw łaszcza N ow ego T estam en tu , 
m usi się znaleźć n a  poczesnym  m iejscu  w  
naszych dom ach . Bez czy tan ia  P ism a św . nie 
m oże być m ow y o p raw d z iw e j pobożności. 
Oto co n a  ten  tem a t p isze św. P aw e ł do T y­
m o teusza: „W szelkie P ism o przez  B oga n a ­
tchn ione  je s t użyteczne do pouczania , do 
p rzekonyw an ia , do n ap o m in an ia , do k sz ta ł­
cen ia  w  spraw ied liw ości, aby  człow iek Boży 
s ta ł się doskonałym  i do w szelk iego dobrego  
dzieła  zap raw io n y m ” (II Tym . 3, 16—17).

Czym że w  sw oje j istocie je s t P ism o św., 
k tó re  w  zew n ę trzn e j fo rm ie  n ie  różn i się od 
w ie lu  in n y ch  k siąg ?  O istocie P ism a św. 
stanow i n a tch n ien ie , dzięki k tó rem u  sam  Bóg 
je s t g łów nym  au to rem  ksiąg  św iętych.

„B ib lia” pochodzi od w y razu  greckiego „Bi- 
b lion” i odpow iada po lsk iem u słow u „książ­
k a ”. S łow a „B ib lia” do dziś używ a się n a  
ok reś len ie  P ism a św., k tó re  w yróżn ia  się od 
innych  ksiąg  n ie  ty lko  treśc ią , a le  p rzede  
w szystk im  pochodzeniem . O prócz słow a 
„B ib lia” u żyw a się rów n ież  bard zo  często 
słów  „S tary  i N ow y T es tam en t” . S łow o „T e­
s ta m e n t” oznacza tu  p rzym ierze  zaw arte  n a  
S y n a ju  m iędzy  B ogiem  a Iz rae lem  w  osobie 
M ojżesza. N ow y T estam en t je s t w yrazem  
p rzy m ie rza  m iędzy  B ogiem  a ca łą  ludzkoś­
cią zaw artego  n a  G olgocie. P o śred n ik iem  te ­
go p rzy m ierza  je s t Jezus C hrystus.

D la uzu p e łn ien ia  fu n d am en ta ln y ch  w iad o ­
m ości do tyczących P ism a  św . p rzypom nieć 
w ypada, że S ta ry  T estam en t w ed ług  obow ią­
zu jącego k an o n u  z aw ie ra  46 ksiąg, N ow y T e­
s tam en t zaś 27. M im o ta k  w ie lk iego  z różn i­
cow ania, ja k im  je s t zb ió r ksiąg  św iętych , 
gdyż księgi te  by ły  p isan e  p rzez  różnych  a u ­
to rów , w  różnych  językach  i czasach, a po ­
szczególne księgi n a leżą  do różnych  fo rm  
i rod za jó w  lite rack ich , to  je s t n iezap rzecza l­
nym  fak tem , że w  B ib lii is tn ie je  jedność. P o ­
chodzi ona od G łów nego A u to ra  — B oga, a 
tak że  od zasadniczego  p rzed m io tu  ksiąg  n a ­
tch n ionych  — odkup ien ia . S ta ry  T estam en t
— to  oczekiw anie  n a  obiecanego M ojżesza,

N ow y zaś — to spe łn ien ie  ob ie tn icy  Bożej 
i n a u k a  O dkupiciela.

P ism o św. zaw sze było  „ch lebem  pow szed­
n im ” d la  ludzi, k tó rzy  chcie li poznać p ra w ­
dę Bożą i  w ed ług  n ie j żyć. D zięki znajom o­
ści S łow a Bożego zaw artego  w  księgach  n a ­
tch n ionych  i zachow an iu  go w  życiu, ludzie 
ci są  dzisiaj d la  n a s  w zoram i do n a ś lad o ­
w an ia .

P osłucha jm y  co p iszą św ięci n a  tem a t P is ­
m a św . W ielki d o k to r K ościo ła św . A ugustyn  
ta k  p isze: „Sam  zaś sposób m ów ien ia , jak im  
P ism o św . się posługuje , jakże  dostępny  je s t 
w szystk im , choć d la  bard zo  n iew ie lu  m ożli­
w y  do zg łębienia, to, o czym  jaw n ie  m ów i, 
jak b y  szczery p rzy jac ie l szep ta ł w p ro st do 
se rca  zarów no p rostaczków , ja k  i uczonych. 
Tego zaś, co k ry je  się w  ta jem n icach , n ie  
w y raża  słow y w yniosłym i, do k tó rych  n ie  
odw ażyłby  się zbliżyć um ysł s łab y  i n ie ­
w ykształcony , ja k  b ied ak  do bogacza, lecz 
zachęca w szystk ich  p ro s to tą  w ym ow y, aby 
ich  k a rm ić  n ie  ty lko  p ra w d ą  oczyw istą, lecz 
i u k ry tą ”.

P o słu ch a jm y  jeszcze słów  zachę ty  jednego  
z na jw iększych  znaw ców  P ism a św iętego — 
św. H ie ro n im a: „K ochaj P ism o św., a  uko­
cha cię m ąd rość ; m iłu j ją , a  zachow a Cię... 
B ędziesz w sław ion  od niej, gdy ją  obejm iesz 
CPrzyp. 4, 6—8). N iech język  tw ó j zna  je ­
dyn ie  C hrystusa , bo dźw ięczeć m oże jedyn ie  
to  co św ię te” . A n a  innym  m iejscu  tenże 
św ię ty  dok to r ta k  p isze: „W szystko, co czy­
tam y  w  księgach  św iętych, ja śn ie je  i p ro ­
m ien ie je  już sam ą sza tą  zew nętrzną , lecz 
gdy się do trze  do te j w łaśc iw ej tre śc i — 
w p ro st o lśniew a. C hcesz skosztow ać słodkie 
jąd ro  orzechu  — sk rusz  sk o ru p ę”.

Z asm ak u jm y  n a jp ie rw  w  E w angeliach) a 
p rzekonam y  się, że P ism o św . s tan ie  się n a j-  
u lub ieńszą  naszą  lek tu rą . W  te j lek tu rze  ta k  
kap łan , ja k  i człow iek  św ieck i zn a jd ą  n a j ­
zdrow szy  p o k arm  d la  sw ej pobożności i n ie ­
w yczerpane  źródło  duchow ej m ocy. K ażdy z 
w ierzących  n a  k a rta c h  O b jaw ien ia  Bożego 
zna jdz ie  zachętę  do lepszego życia oraz poz­
n a n ia  i u m iłow an ia  Boga. C h rześc ijan in  z n a j­
dzie w  P iśm ie  św . p raw d ę  do nauczan ia , za ­
chęcan ia , pocieszan ia  i p o ru szan ia  serc. Nic 
w  ty m  przedm iocie  n ie  zastąp i P ism a św. 
A postołow ie niczego innego  n ie  głosili ja k  
n au k ę  sw ojego N auczyciela  u s tn ie  p rzek azy ­
w an ą , zan im  jeszcze została  sp isana. N a j­
w ięksi kaznodzie je  d aw nych  w ieków  byli 
p rze jęc i w  sw oich k azan iach  p raw d am i b i ­
b lijnym i, a  w  czasach dzisie jszych  n ie  ty l ­
ko  duchow ni, a le  także  w ie rn i w in n i zg łę­
b iać  p raw d y  teologiczne. N ie m ożna być teo ­

logiem  bez  znajom ości P ism a św., z k tórego 
różne  dyscypliny  teologii czerp ią  a rg u m e n ta ­
cję.

Pow yższe uw ag i m a ją  znaczen ie  d la  w szy­
s tk ich  czasów , a le  szczególnie d la  tych  cza­
sów, w  k tó ry ch  żyjem y. O becnie B ib lia  zo­
s ta ła  p rzes tu d io w an a  g ru n to w n ie  n ie  ty lko  
przez egzegetów , a le  także  przez  ludzi, k tó ­
rzy  n ie  m a ją  żadnych  w ięzi z K ościołem . N ie­
k tó rzy  uzb ro jen i w  zdobycze archelog ii, f i­
lozofii czy h is to rii, k o m en tu ją  pew ne p raw d y  
b ib lijn e  w  św ie tle  rozum u, a n ie  w  św ietle  
w iary . M usim y zaw sze p am iętać , że Pism o 
św. n ie  je s t pod ręczn ik iem  naukow ym , ale 
księgą w ia ry  i m oralności i w  tych  sp ra ­
w ach  m ylić  się n ie  może.

M odny w  ub ieg łym  w ieku  system  zw any 
k onkordyzm em  sp a lił n a  panew ce. Z w olen­
nicy  tego  system u tw ierdz ili, że o d k ry w ają  
w  B ib lii p raw d y  naukow e. A le po początko­
w ych  sukcesach  teo ria  konko rdyzm u  zb an ­
k ru to w a ła . K onkordyści m ylili się w  sam ej 
ocenie c h a ra k te ru  B iblii, a  tak że  w  ocenie 
n auk i. G dyby  P ism o św . było pod ręczn ik iem  
astronom ii lu b  bilogii, to  w ów czas m ożna by 
w ym agać od n auk i, aby  jej teo rie  by ły  zgod­
ne z duchem  O b jaw ien ia  Bożego. K onkordy ­
ści postępow ali odw ro tn ie . T łum aczen ie  (eg- 
zegezę) n iek tó rych  w y ją tk ó w  P ism a św . s ta ­
ra li  się n ag inać  do m odnych  i zm iennych  h i­
potez naukow ych . P ra w d y  Bożej n ag in ać  się 
n ie  da. P raw d z ie  Bożej trz e b a  się p o d p o rząd ­
kow ać i strzec  ją  w  życiu.

W czasach ekum en izm u  znajom ość P ism a 
św. u ła tw ia  k o n tak ty  z w yznaw cam i innych  
K ościołów , k tó rzy  rów n ież  u z n a ją  O b jaw io ­
ne  Słow o Boże za a u to ry te t na jw yższej r a n ­
gi.

K ażda zd row a re fo rm a  m usi być odczy ta­
n iem  n a  now o in ten c ji B ożej z a w a rte j w  n ie ­
skończonym  źród le  odw iecznej p raw d y  — 
B iblii. Je ś li chcem y zrefo rm ow ać nasze  życie 
w  społeczeństw ie, ro dz in ie  i K ościele, m usi­
m y n a  co dzień  żyć P ism em  św iętym .

KS. JERZY SZOTMILLER
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(5)
K ościół C hrześc ijań skoka to lick i w  S zw aj­

carii, m im o chw ilow ych  w pływ ów  ów czes­
nych p rąd ó w  libera lizm u , cechow ał w  zasa­
dzie. ka to lick i lib e ra lizm  tran scen d en tn y  n a ­
szych ojców . W w ew n ę trzn y m  rozw o ju  n a ­
szego K ościo ła d ad zą  się w yodrębn ić  trzy  
g łów ne okresy :

I. O kres w a lk i ob ronne j i budow y fu n d a ­
m en tó w  (1872— 1910);

II. O kres konso lidacji i początku  p rze ło ­
m u  (1910—1940);

III. O kres w zro stu  teologiczno-kościelnej 
św iadom ości i o tw a rte j p ostaw y  ekum enicz­
nej (od 1940).

W  p ierw szych  dziesięcio leciach K ościół 
nasz m ógł sądzić, że idzie  z postępem  czasu. 
Być ch rześc ijań sk im  ka to lik iem  znaczyło 
w ów czas być now oczesnym . Zgodnie z d u ­
chem  libera lizm u , is tn ia ła  w  naszych  kołach 
św iadom ość postępu  i w ia ra  w  przyszłość. 
K ościół R zym skokato lick i — ja k  n a  to  w y ­
raźn ie  w skazyw ał S y llabus z 1864 r. i V ati- 
can u m  I z 1870 r. — n a s ta w ił się n a  ca łko­
w ite  zachow an ie  is tn ie jącego  s ta tu s  quo i 
obronę p rzed  ty m  w szystk im , co now e. P rz y ­
b ra ł p ostaw ę n ie  ty lko  k o n serw atyw ną , lecz 
zgoła reak cy jn ą . To, co w  ta m ty m  K ościele 
się m ów iło  lu b ' czyniło, zaliczano  — i to  nie 
ty lko  u n as — do „ciem nego średn iow iecza’', 
k tó re  n ie  w y trzy m u je  k ry ty k i w  „epoce 
rozum u”.

Z zupełną  ła tw ością , co nas dziś zadziw ia, 
liczono w ów czas n a  to, że przyszłość należy 
do „w olnościow ego ch rześc ijań stw a". F ale  
en tu z jazm u  d la  now ej epoki ogarnęły  nasze 
k ręg i ta k  dalece, że w  p ierw szych  la ta ch  po­
stępow ano  ca łk iem  beztrosko  i n a  p rzyk ład  
bardzo  m ało  a lbo  n iedosta teczn ie  szybko s ta ­
ran o  się o m a te ria ln e  zabezpieczen ie  K ościo­
ła, jego p a ra f ii i duchow nych . Z idea lis tycz­
nym  zapałem , k tó ry  n ie  by ł pozbaw iony  po d ­
budow y re lig ijn e j, a le k tó ry  w  p rak ty ce  był 
m ało  rea listyczny , p ragnę liśm y  zbudow ać 
K ościół w  duchu  w olności i narodow ej sa ­
m odzielności.

B yla to  je d n a k  ty lk o  je d n a  s tro n a  m e d a lu ; d ru ­
gą było to , że zo sta liśm y  p opchn ięci do tw ard e j, 
b ra to b ó jcze j w a lk i z K ościo łem  R zym sk o k a to lic ­
k im . J a k  dalece b y ł uzasad n io n y  sta ro k a to lick i 
p ro te s t przeciw ko Rzym ow i, pokró tce  ju ż  w y k a ­
zaliśm y. W k ośc ie lnej codzienności p rzy b ie ra ł on 
bardzo często n iew esołe fo rm y : n ie  ty lk o  n ie k tó ­
rzy  teologow ie daw ali m u w y raz  w  m ow ie i w 
p iśm ie w  sposób często bardzo  jed n o s tro n n y  i 
ob raźliw y , lecz a rg u m en ty  ich  p o dejm ow ane były 
także  p rzez  ludzi św ieck ich  i w postac i bardzo 
zw ulgaryzow anej po p u la ry zo w an e  n a  zeb ran iach  
p u b licznych  i w  p rasie . Z arzucano  R zym ow i fa ł­
szow anie p raw d y , n iech rześc ija ń sk ie  dążen ie  do 
w ładzy , zabobon . I  w za jem n ie  — nasz K ościół spo ­
ty k a ł się ze s tro n y  rzy m sk o k a to lick ich  p rzeciw n i­
ków  z za rzu tem , że je s t h e re ty c k ą  sek tą . Jego 
duchow nych  p ię tnow ano  ja k o  p rzen iew ierczych  k a ­
p łanów , sa k ra m e n ty  zaś o k reślan o  jak o  sacrileg ia  
(ob rażające  Boga). K ró tk o : w kroczono  — p o dob­
nie ja k  w  czasie R e fo rm acji w  X V I stu lec iu  — 
w  ok res w zajem nego  a tak o w an ia  się, co pow o­
dow ało d ługo n ie  go jące się ran y . R ów nocześnie z 
tą w a lk ą  toczy ły  się spo ry  o podział budynków  
i m a ją tk ó w  kośc ie lnych , p row adzące  często do 
p rzy k ry c h , c iągnących  się la tam i procesów .

N ie m ożna je d n a k  w  w alce  p row adzonej 
przez ch rześc ijań sk ich  k a to lików  w idzieć ty l­
ko sk u tk i rady k a ln eg o  libera lizm u . D ążenia 
w olnościow e p ierw szych  la t były, ja k  to  bez­
pośredn io  w idać  z d okum en tów  czasu w alk i, 
u w a ru n k o w an e  przez au ten ty czn ie  kato lick i 
g łów ny  n u rt. N ie ty lko  teologow ie, lecz ta k ­
że i la icy  chcie li być i pozostać kato likam i. 
Z p ro te s tan ty zm em  — n ie  licząc w y ją tk ó w  — 
n ie  chciano m ieć n ic  w spólnego, n a w e t jeżeli 
is tn ia ły  liczne osobiste k o n tak ty  z lib e ra l­
nym i p ro te s tan tam i, k tó re  z resz tą  p rze trw a ły  
aż do naszych  czasów . B yłoby jed n ak  ca łko ­
w ity m  n ieporozum ien iem , gdyby chciano  w 
ch rześc ijań sk im  kato licyzm ie  w idzieć „zalą­

żek  n eo p ro tes tan ty zm u  w  k a to lick ie j szacie”. 
J a k  to  m ogliśm y jeszcze p rzed  p ięćdziesięciu  
la ty  stw ierdz ić  u  „sta ry ch  b o jow n ików ”, trz y ­
m ano  się odziedziczonych in s ty tu c ji k a to lic ­
k ich  z g łębokiego p rzekonan ia . D latego  n azy ­
w ano  się  „k a to lik am i”, n ie  zw raca jąc  u w a­
gi n a  o fic ja ln ą  n azw ę „ch rześc ijań sk i k a to ­
licyzm ”. Jeszcze przez  w ie le  la t  od p raw ian o  
M szę św . po łacin ie , p rzep ro w ad zan o  tr a d y ­
cy jn ą  spow iedź w  n iek tó ry ch  p a ra f iach . P rz e ­
de w szystk im  zaś n a  w siach  życie toczyło 
się n ad a l w ed ług  trad y cy jn y ch  ka to lick ich  
zw yczajów : odm aw iano  różan iec, p ra k ty k o ­
w an o  b łogosław ieństw a dom u i zbiorów , 
u trzy m an o  zw yczaj w y staw ian ia  N ajśw . S a ­
k ram en tu , żegnano  się w odą św ięconą itd . 
N ie doszło w  naszym  K ościele rów nież  do 
fo rm alnego  o b razobu rstw a , n ie  usuw ano  r e ­
likw ii, gdyż n a w e t zdecydow ani „ ra c jo n a li­
ści” opow iadali się za ich zachow an iem . W 
rodzinach  n a d a l używ ano  m od litew n ików  po ­
chodzących p rzew ażn ie  z czasów  kato lick iego  
O św iecenia; dop iero  b iskup  E d w ard  H erzog 
w ydał sw ój m o d litew n ik  „Bóg je s t m iłoś­
c ią”, o k reś la jąc  go w y raźn ie  jako  m o d lite w ­
n ik  d la  ch rześc ijań sk ich  k a to lik ó w ” .

Z n a tu ry  rzeczy w szystko to  dokonyw ało  
się cicho i w  u k ryc iu , choć n ie  było przez  
to  m nie j sku teczne. O czyw iście, by ły  i tak ie  
p a ra f ie  — p rzede  w szystk im  w  m iastach  — 
w  k tó ry ch  s ta ran o  się u su n ąć  w szystko, co 
m iało  op in ię  „rzym skiego”. D ziało się to  je d ­
n a k  z  regu ły  n ie  po to, by się dopasow ać do 
p ro testan ty zm u , lecz z trzeźw ego, ośw iecone­
go p u n k tu  w idzen ia . N ie ty lko  św ieccy, a le  
często tak że  i rad y k a ln ie  n a s taw ien i duchow ­
n i w idzieli sw e zadan ie  w  tym , by  m ożli­
w ie dużo „z likw idow ać” (w ieczną lam pkę, 
trad y cy jn y  s tró j litu rg iczn y  itd.). Tylko czę­
ściow o udało  się im  to  p rzeforsow ać. G łów ­
ny  n u r t  pozosta ł kato lick i.

T e i podobne procesy  w ykazu ją , że w  
p ierw szych  dziesięcio leciach  „ośw ieconość” i 
„p raw d z iw a  kato lickość” p rzec iw staw ia ły  się 
sobie często n a w e t w  sp raw ach  nabożeństw , 
co n ie rzadko  p row adziło  do pow ażnych  n a ­
pięć. W idać to  w y raźn ie  tak że  i w  innych  
z jaw iskach , k tó re  w ów czas były  c h a ra k te ry ­
styczne d la  K ościoła.

O K ościele C lirześc ijańskokato lick im  p ierw szych  
la t m ów iono — n aw e t jeszcze n iedaw no  — że byl 
„K ościo łem  p ro m in e n tó w ” . Rzeczyw iście , w  s to ­
su n k u  do n iew ie lk ie j liczby dusz, k tó re  do niego 
n ależały , by ło  w  n im  w ów czas w iele zn anych  oso ­
b istości życia  publicznego, k tó re  w yw odziły  się z 
w ykszta łconego  m ieszczań stw a : członkow ie m a g i­
stra tó w , p ro feso row ie  un iw ersy te tó w , po litycy , 
dz ienn ikarze , adw okac i, sędziow ie, lekarze . M iało 
to  sw e dobre, ale też i złe strony . P ozy tyw ną 
s tro n ą  było  to, że ow i „p ro m in en c i” w sp ierali 
sw ym  a u to ry te te m  tw orzące  się w ów czas para fie , 
w ystępow ali p u b liczn ie  w  ich  im ien iu  i służyli 
im  sw ą rad ą . N ajw yb itn ie jsze  postac ie  z ich  g ro ­
n a  b ra ły  udzia ł w  op raco w an iu  p raw a  kościelnego 
d la  K ościoła 1 jego  p a ra f ii  1 pom agały  u reg u lo ­
w ać jego s to su n ek  do p ań stw a . C hętni do p racy  
w  K ościele b y li w y b ie ran i do ró żn y ch  in s ty tu c ji 
kośc ielnych  i dzięki sw em u w y k sz ta łcen iu  w ielce 
p rzyczyn ili się do tego, że sy n o d y  K ościo ła re p re ­
zen tow ały  odpow iedni poziom  i by ły  przez to  sz a ­
n ow ane przez  opin ię  p ub liczną . D zięki ich  obec­
nośc i p ro s ty  lud  w  K ościele czuł się bezp ieczn ie j 
i pew n ie j m an ifesto w ał sw ą wolę.

S tro n ą  n eg a ty w n ą  było  to, że p a ra f ie  sk ła ­
n ia ły  się k u  n ad m ie rn e j pew ności sieb ie  i ku 
p rzekonan iu , że ich  los z n a jd u je  się w  r ę ­
kach  dob rych  po lityków , w spółw yznaw ców . 
P row adziło  to  do p rzekonan ia , jakoby  ch rześ­
c ijańscy  k a to licy  zrezygnow ali z w łasnego 
stan o w isk a  kościelnego w obec sp raw  p u b licz ­
n ych  i po p ro s tu  p rzy łączy li się do h ase ł i 
dz ia łań  po lityków  P a r tii  W olnom yślno-D em o- 
k ra tyczne j. W  rzeczyw istości było  je d n a k  tak , 
że w  p o lity k ach  ty ch  w idziano  ludzi z w ła ­
snych  szeregów , k tó rzy  — ja k  tego sobie 
w ów czas w  naszych  ko łach  życzono — m ie ­
li p row adzić  po litykę  rzeczow ą, n ie sk ręp o ­

Kiiry’ego)

w an i w yznan iem , k ie ru jący  się sw obodną od­
pow iedzia lnością  ch rześc ijań ską . Jeszcze d łu ­
go św iadom ie za jm ow ano  w  naszym  K oście­
le stanow isko  p rzec iw ne  w szelk iej „konfesjo- 
n a liz a c ji” życia publicznego. Z tego w zględu 
ociągano się — co czyniły  także  oba w ie lk ie  
K ościoły — z tw orzen iem  kościelnych  z a k ła ­
dów  p racy , o rgan izac ji i stow arzyszeń . J e ­
dynie  stopniow o tw orzono  in s ty tu c je  o p iek u ń ­
cze i m yślano  n a  p rzy k ład  o k sz ta łcen iu  w ła ­
snych  p ie lęgn ia rek . N ie św iadczyło  to  o 
obojętności w obec c ie rp ien ia  b liźn ich , lecz 
odpow iadało  ow em u ośw ieconem u m yślen iu
o sp raw ach  publicznych .

J a k  bardzo  K ościół nasz  by ł w ów czas po ­
ru szan y  przez idee  zarów no  p raw d z iw ie  k a ­
to lick ie , ja k  i ośw ieceniow e, w idać szczegól­
n ie  w y raźn ie  n a  p rzyk ładz ie  duchow ny  cli 
ów czesnej generac ji. B yli oni — często w  
sposób m ało  k ry ty czn y  — zw iązan i z d u ­
chem  czasu, k tó ry  by ł tak że  duchem  w ięk ­
szości naszego n a ro d u  (szw ajcarsk iego  — 
przyp. red.). D latego też  cieszyli się  n a  ogół 
dużą  popu larnością . L iczni spośród  n ich  byli 
o sobistościam i u ta len to w an y m i, dobrym i 
m ów cam i, śp iew akam i, m uzykam i, p isa rz a ­
m i, szeroko b io rącym i u d z ia ł w  życiu to w a­
rzysk im . Sw e w ykszta łcen ie  posiedli, n a tu ­
ra ln ie , w  K ościele R rzym skokato lick im , n ie ­
k tó rzy  z n ich  dysponow ali roz leg łą  w iedzą 
teologiczną. Ze w zg lędu  n a  sw e pochodzenie 
by li dobrze  zazna jom ien i z rzym skoka to lic ­
k im  życiem  kościelnym , z jego dobrym i i z ły ­
m i s tronam i. Z epchnięci do opozycji przez 
V a tican u m  I, b y li w  nau ce  i w  k azan iach  
z reg u ły  w ie rn y m i g łosicielam i p raw d  k a to ­
lickich , aczko lw iek  n iek tó rzy  z n ich  pod 
w p ływ em  epoki da li się skusić do ra c jo n a li­
stycznego rozm iękczan ia  fu n d am en ta ln y ch  
zasad  w iary . P rzed e  w szystk im  n iek tó rzy  z 
n ich  za w iele  po lem izow ali z R zym em . W y­
w arło  to  bard zo  u jem n y  w p ły w  n a  nasze 
życie kościelne, podobn ie  ja k  to, że n iek tó ­
rzy  — k o rzy s ta ją  z uzyskane j w olności — 
pozw olili się ponieść dow olnem u ek sp e ry ­
m en to w an iu  w  dziedzin ie  litu rg ii. W  te n  spo­
sób przez  p ew ien  czas zagrożona b y ła  je d ­
ność w ia ry  i ku ltu .

B iskupow i E dw ardow i H erzogow i i jego 
na jb liższym  w spó łp racow n ikom  zaw dzięcza­
m y przezw yciężen ie  n ieupo rządkow anych  
sp ra w  p ierw szych  la t  życia K ościoła. D zięki 
n im  pow sta ła  jedność w ew n ę trzn a  i w y p ra ­
cow ane zostały  m ocne zasady  o raz  k ie ru n k i 
d z ia łan ia  n a  przyszłość, k tó rych  śm iało  m o­
gli się trzy m ać  duchow ni i p ara fie . B iskup  
H erzog, k tó ry  sam  zna jd o w ał się n iegdyś na 
p ierw szej lin ii f ro n tu  w a lk i teologicznej, n ie  
u s ta w a ł w  o strzegan iu  p rzed  czysto n e g a ­
ty w n y m  stanow isk iem  i naw o ły w ał do p r a ­
cy pozy tyw nej. S am  dokonał tak ie j p racy  na  
trzech  odcinkach : 1. p rzez  egzegezę P ism a 
św. dokonyw aną  n a  w y k ład ach  u n iw ersy tec ­
k ich  i w  lis tach  paste rsk ich , co stw orzy ło  
p o dstaw ę  d la  u g ru n tow anego  b ib lijn ie  m y ­
ślen ia  kato lick iego ; 2. p rzez  w ydan ie  w  roku  
1887 katech izm u , w  k tó ry m  — n ie  bez s il­
nego oporu  ze stro n y  n iek tó rych  duchow nych
— bezkom prom isow o trzy m a ł się p odstaw o­
w ych  p raw d  w ia ry  k a to lick ie j; 3. przez op u b ­
lik ow an ie  w  1880 r. m szału  i m o d litew n ika  
(w 1893 r. prof. T hU rling op racow ał śp iew ­
nik) .

P oza ty m  b iskup  H erzog o p racow ał litu rg ię  
m szalną, k tó ra  w  b ib lijn y m  ję z y k u  w doskona ły  
sposób w y raża  obecność Je zu sa  w  Jego  o fiarnym  
dzia łan iu  dla nas i k tó ra  w decyd u jący  sposób 
p rzyczyn iła  się do pog łęb ien ia  w śród  w iernych  
w iedzy o zbaw czym  m iste riu m  C hrystusa . Nie 
o sta tn ie  w reszcie  znaczenie m a  jego  św ią tobliw e 
życie, k tó rego  p rzy k ład  — zw łaszcza przez 48-let- 
n i okres b isk u p s tw a  — w yw arł w yraźn y  w pływ  
n a  życie naszego K ościoła.

(cdn.)
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W FERCH

O brady  toczyły  się w  m ilej i zacisznej w illi 
w  F erch

W dniach  12 — 16. X I. 1974 ro k u  C en ­
tru m  E kum en iczno -M isy jne  w  B erlin ie  
(NRD), w  porozum ien iu  ze Ś w ia to w ą  R adą 
K ościołów , p rzep row adziło  w  F erch  k. Pocz­
d am u  d ru g ą  ekum en iczną  k o n su lta c ję  n a  te ­
m a t: „M odlitw a o pokój społeczności p a ra ­
fia ln e j w  m ieście  socja listycznym ” . W  k o n ­
fe ren c ji uczestn iczyło  19 p rzedstaw ic ie li Koś 
ciołów  z p a ń s tw  socja listycznych  — d u ­
chow ni z W ęgier, CSRS i NRD. P o lsk ą  R a ­
dę E kum en iczną  rep rezen to w ał a u to r  tego 
a rty k u łu . Szczególnym i sp raw ozdaw cam i b y ­
li ks. G eorge Todd — w spó łp raco w n ik  Ś w ia ­
tow ej R ady  K ościołów  w  G enew ie oraz 
P irk k o  L eh tio  — p a s to rk a  K ościoła L u te - 
rań sk iego  F in lan d ii. W jed n y m  d n iu  w  k o n ­
su lta c ji uczestn iczy ł tak że  ks. a rcy b isk u p  
F ila re t, egzarcha  R osyjsk iego  K ościoła 
P raw osław nego  w  B erlin ie , k tó ry  p rzep ro ­
w adził rozm yślan ie  n a  te m a t b ib lijn y  j 
udzie lił w ie le  odpow iedzi n a  p y ta n ia  
uczestn ików  dotyczące życia  i działalności 
p a ra f ii R osyjskiego K ościoła P raw osław nego . 
Z eb ran i m ie li tak że  m ożność w y słu ch an ia  
c iekaw ych  in fo rm ac ji przew odniczącego  K o­
m ite tu  E w angelick iego  K ościoła U n ijnego  — 
p rezy d en ta  K ościoła N atho .

J a k  w iadom o p o p rzedn ia  (pierw sza) k o n ­
su lta c ja  ekum en iczna  odbyw ała  się tak że  w 
F erch  je s ien ią  1973 roku . T em at b rzm ia ł: 
„P a ra f ia  ch rześc ijań sk a  w  m ieście soc ja lis­
tycznym ”. W  oparc iu  o w yn ik i te j k o n su lta ­
cji g ru p a  robocza C en tru m  E kum eniczno- 
M isyjnego p rzygo tow ała  d ru g ą  k o n su ltac ję  
ekum eniczną.

N a d ru g ie j k o n su ltac ji re fe ra ty  w ygłosili: 
ks. D u rch an ek  (CSRS) o raz  ks. R o ttm an n  
(NRD). M ów ili oni n a  te m a t: „M odlitw y 
i w spó łp racy  ch rześc ijan  w  w alce  o pokój 
n a  św iecie” . N a to m iast ks. d r  Szonyi z 
W ęgier i teolog rzym skokato lick i K ittla u s  
z NRD m ów ili na  te m a t: „M odlitw y i
w spó łp racy  ch rześc ijan  w  m ieście so c ja li­
stycznym ” . R ozw ażan ia  n a  te m a t: „Z baw ie­
n ie  a dob ro b y t oraz sk u tk i p o stęp u ” i „M od­
litw a  a  czyny” — p rzep row adzili ks. O rpha l 
z B erlin a  i ks. H a jek  z P rag i.

K o n su ltac ji p rzew odniczy ł (podobnie jak  
i w  ub ieg łym  roku) p a s to r B runo  S cho tt- 
s ta d t z B erlin a , k tó ry  zw rócił uw agę na  
to, że m o d litw a  o pokój społeczności p a ­
ra f ia ln e j dom aga się obecnie jednocześn ie  
w k ład u  człow ieka d la  spo łeczeństw a, w  
m ieście  i p aństw ie . „M odlitw a i czyny — 
jak o  służba d la  ch rześc ijan  zarów no  w  
m ieście, ja k  i w  p ań s tw ie  — tw o rzą  d la  
nas jedność”.

C iekaw e by ły  m yśli ks. D u rch an k a  z 
CSRS za w a rte  w  w ygłoszonym  przez  n iego 
re fe rac ie . P o trak to w a ł on m od litw ę  jako  
„na jlep szą  fo rm ę odpow iedzi społeczności 
p a ra f ia ln e j za d o b rodz ie js tw a  Boże. M od­
litw a  tw orzy  w spólnotę , je s t w yrazem  
w dzięczności w obec B oga i w zyw a do w łą ­
czenia się do p racy  n a  rzecz poko ju  i bez­
p ieczeń stw a”. Ks. R o ttm an n  z NRD pod­
k reślił, że m o d litw a  ch rześc ijan  n ie  .m o ż e  
ich  w yłączyć ze spo łeczeństw a socja listycz­
nego. „M odlić się n ie  znaczy  w yłączyć ze 
w spó łp racy  w  spo łeczeństw ie”. P rob lem y  
tego św ia ta  są  także  p ro b lem am i ch rześc i­
ja n  i K ościołów . N a św iecie  is tn ie je  im p e­
ria lizm  1 socjalizm . C h rześc ijan ie  w in n i a k ­
ty w n ie  uczestn iczyć w  w a lce  n a  rzecz p o ­
k o ju  i socjalizm u. In n i re fe ren c i (ks. d r

Szónyi z W ęgier oraz K ittlau s  z NRD) 
zw rócili uw agę, iż K ościół n ie  pow in ien  być 
p ań stw em  w  p aństw ie , lecz m a się w łą ­
czyć do służby w  spo łeczeństw ie n a  rzecz 
całe j ludzkości. „Jako  w yznaw cy  Jezusa  
C h ry stu sa  — p odk reś lano  — znam y tafcże 
p rob lem y  osób odpow iedzia lnych  w  naszych 
m iastach  i pań stw ach , k tó rzy  troszczą się
0 dobro  ludzi w  naszym  społeczeństw ie, i 
m odlim y się za  n ich . C h rześc ijań sk a  t r a ­
dyc ja  m iłosierdzia  dom aga się od chrześci­
ja n  sp ec ja ln e j odpow iedzia lności” . Szczegół 
n ie  ożyw iona dyskusja  toczyła się w  g ru ­
pach  roboczych.

P ierw sza  g rupa  za ję ła  się tem atem : 
„M odlitw a za m iasto ”. Do te m a tu  tego 
sprecyzow ano  cz te ry  tezy , a  m ianow icie :

— m od litw a  za m iasto  zaw sze b y ła  zad a­
n iem  p a ra f ii ch rześc ijań sk ie j. W czasach 
odnow y K ościoła zosta ła  ona n a  now o 
sk o nk re tyzow ana  i w p ro w ad zo n a  w  życie;

— w staw ien n ic tw o  za m iastem  pow inno  
być za w a rte  w  każdej m o d litw ie  zarów no 
zbiorow ej, ja k  i in d y w id u a ln e j;

— is tn ie je  ścisły  zw iązek  pom iędzy m od­
litw ą  za m iasto  a  jego życiem . Żyć w  
m ieście, znać jego sy tuac ję  i podzielać ją, 
je s t w łaśn ie  założeniem  m odlitw y ;

— sfo rm u łow an ie  słow ne je s t ty lko  
cząstką  m o d litw y  za m iasto . N ależą tu  jesz ­
cze: odpow iedzia lny  try b  życia w  m ieście, 
osobisty  w kład  d la  m iasta , 'ak tyw ne  uczest­
n ic tw o  w  rozw oju . O dpow iednie  sfo rm u ło ­
w an ie  m o d litw y  za m iasto  je s t w s taw ien ­
n ic tw em .

Podkreślono  także , że w  m odlitw ie  za 
m iasto  n ie  chodzi o zróżn icow anie m iasta
1 p a ra f ii. R óżnica polega n a jw y że j n a  tym , 
że n iek tó re  rzeczy i sy tu ac je  ludzk ie  p o tra ­
fim y  k o n k re tn ie  poznać, gdyż są n a m  zn a ­
ne, podczas gdy inne  m uszą być ogólnie 
przem yślane , pon iew aż m odlący  się n ie k ie ­
dy  n ie  dysponu je  k o n k re tn y m i in fo rm ac ja ­
m i.

T em atem  d rug ie j g rupy  roboczej by ła  
„M odlitw a o pokój w  nabożeństw ie  p a ra f i i” . 
W  sp raw o zd an iu  z te j g rupy  m .in. p o d k reś­
lono, że m o d litw a  n ie  je s t ty lko  sp raw ą 
p ry w a tn ą  po jedynczego ch rześc ijan ina , lecz 
tw o rzy  is to tę  egzystencji ch rześc ijań sk ie j. 
W y ras ta  z w ia ry  i łączy  ludzi bez w zglę­
du  n a  różnice. W  w ierze  o tw ie ra ją  się roz­
m ia ry  życia ludzkiego, k tó rych  b ra k  bez 
m odlitw y. N ieodłączną częścią sk ładow ą 
w łaśc iw ej m o d litw y  je s t p ro śb a  o pokój, 
P rzedm io tem  te j p ro śby  je s t sam a E w an ­
gelia, k tó ra  k o n k re ty zu je  się n a  tle  nap ięć  
politycznych , ekonom icznych, socja lnych  i 
m oralnych . N ieodzow nym  e lem en tem  m od­
litw y  o pokój je s t podziękow anie  za tak ie  
zdobycze osiągn ię te  w  socja listycznym  spo­
łeczeństw ie, ja k  p raw o  do p racy  o raz  rze ­
czyw iste z likw idow an ie  bezrobocia, p o p ra ­
w ien ie  s tosunków  m iędzyludzkich , osiągn ię­
cie poko ju  od chw ili k lęsk i faszysztow skiej. 
W  m odlitw ie  tak ie j należy  tak że  p am ię tać
o ludziach , k tó rzy  życie sw e pośw ięcili 
sp raw ie  w yzw olen ia .

„M odlitw a o pokój — czy tam y w  sp ra ­
w ozdan iu  — naw iązu je  także  do so lid arn o ­
ści z n aro d am i, k tó re  do dziś n ie  zn a ją  
stosunków  pokojow ych. W ychodzi ona z za­
łożenia, że pokój je s t n iepodzielny , i że is t­
n ie je  odpow iedzia lność za pokój, gdyż 
św ia t s ta ł się m ały . W  m od litw ie  o pokój

n ie  m ożna zapom nieć o C hile i W ietnam ie, 
na leży  n azw ać  po im ien iu  w yzysk  i im ­
peria lizm . D ośw iadczenie n iepodzielnej od­
pow iedzia lności n ie  czyni n as  zarozum ia­
łym i, pew nym i siebie o raz  bezkry tycznym i 
w obec siebie, lecz p row adzi s ta le  do poku ­
ty  i do k o n k re tn e j p racy  n a  rzecz pokoju . 
M odlitw a o pokój je s t w  życiu ch rześc ija ­
n in a  m otorem , a  n ie  k aro serią , n ie  u ty k a  
za czynam i, lecz w yprzedza  je, czyni n as 
sp raw n y m i do odbudow y spo łeczeństw a, w  
k tó ry m  żyjem y.

R ezu lta ty  m od litw y  o pokój w idoczne są 
w  k o n k re tn y ch  p o staw ach  i pom ocach  f i­
nansow ych  d la  k ra jó w  ro zw ija jący ch  się. 
S k u tk iem  je j je s t rów n ież  to, że ch rześc ija ­
n ie  na leżą  do C hrześcijań sk ie j K onferenc ji 
Pokojow ej i łączą się z siłam i pokojow ym i 
na  św iecie  (...). M im o że m od litw a  o pokój 
uw zg lędn iona jes t w  każdym  nabożeństw ie , 
K ościoły pośw ięca ją  w  nab o żeń stw ach  spec­
ja ln e  m iejsce  n a  k o n k re tn e  prośby  z okazji 
T ygodnia M odlitw  E kum enicznych , pam ięci
o H irosz im ie  i D n ia  ONZ.”

G ru p a  trzec ia  za ję ła  się tem atem : „W spół­
p raca  w  spo łeczeństw ie socja listycznym  a 
m o d litw a” . Z w rócono uw agę, iż „w sp ó łp ra ­
ca ta  zak ład a  św iadom ą i p rzez  Boga u g ­
ru n to w a n ą  odpow iedzia lność w obec zadań  
o raz  problem ów , u jaw n ia jący ch  się w  n a ­
szym  socja listycznym  społeczeństw ie. S ta ­
w ian ie  celu  w  spo łeczeństw ie socjalistycz­
nym  często sk łan ia  po jedyncze osoby do po­
de jm o w an ia  ok reślonych  zadań . C h rześc ija ­
n in  m usi być św iadom y tego, że n a k ła n ia ­
n ie  do społecznej egzystencji je s t zgodne z 
duchem  E w angelii” .

N ależy  podkreślić , że uczestn icy  sp o tk a ­
n ia  pod w p ływ em  rozw ażań  b ib lijnych , roz­
m ów  z p rezyden tem  K ościoła N atho  i a rc y ­
b iskupem  F ila re tem  o raz  w iadom ości o K o­
ścio łach n a  całym  św iecie, a  szczególnie o 
A m eryce Ł aciń sk ie j (k tóre  p rzek aza ł ks. 
T odd z G enew y) w yrazili p rzekonan ie , że 
p raca  n a  rzecz p o ko ju  n a  św iecie  oraz 
p rzec iw staw ian ie  się w rogom  poko ju  jest 
n ak azem  dzisie jszych  czasów . Z obow iązali 
się oni, że w  sw oich K ościołach i k ra jach  
b ęd ą  p rzyczyniać się do służby  n a  rzecz 
poko ju  i zaw sze k o n k re tn ie  m odlić się o 
pokój.

W yrażono  tak że  nadzie ję , że rozpoczęta 
p raca  będzie  n ad a l k on tynuow ana . W szyst­
k im  K ościołom  w  p ań stw ach  socja listycz­
nych  m a ją  być dostarczone kom pleksow e 
re fe ra ty  n a  tem aty : „W spółpraca w  spo łe­
czeństw ie socja listycznym  a m o d litw a”, 
„M odlitw a za m iasto” o raz  „M odlitw a o 
pokój w  nabożeństw ie  p a ra f ii” .

Do p rzy jem nych  m om entów  sp o tk an ia  n a ­
leży zaliczyć zw iedzan ie  przez uczestn ików  
P a rk u  Sanssousi z jego słynnym i zam k a­
m i ' i  ogrodam i w  Poczdam ie. M iejsce to  
n a jb a rd z ie j zw raca  uw agę tu ry stó w . O grom ­
ne w rażen ie  na  zw iedzających  w y w arł za ­
m ek  C ecilienhof — h isto ryczne m iejsce  pod­
p isan ia  U chw ał Poczdam sk ich  w  1945 r. 
A k tu a ln y  po dzień  dzisiejszy  u k ład  Pocz­
dam sk i je s t sym bolem  h u m an ita ry zm u , m ię­
dzynarodow ej so lidarności oraz w a lk i p rz e ­
ciw  w o jn ie  i im peria lizm ow i n a  całym  św iecie.

K o n su ltac ję  zakończono W ieczerzą  P a ń ­
ską oraz m od łam i o pokój n a  całym  św ie­
cie.

Ks. WIKTOR WYSOCZANSKI
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Słow o Boże głosi ks. dziekan Tomasz W ojtowicz

W drugą niedzielę Adwentu (8 grudnia 1974 r.) parafia 
“katedralna w Warszawie, przy ul. Szwoleżerów (róg Czer­
niakowskiej) obchodziła podniosłą uroczystość, która po­
święcona była pamięci tych wszystkich, którzy na prze­
strzeni wieków złożyli swe życie w obronie ojczyzny i 
wzniosłych ideałów narodowych. Uroczystość ta zgroma­
dziła w kościele nie tylko wyznawców Kościoła Polsko- 
katolickiego, lecz także licznych sympatyków i przyjaciół, 
a zwłaszcza tych, którzy z kościołem przy ul. Szwoleżerów 
związani byli jeszcze w latach międzywojennych.

Przed uroczystą Mszą św., którą celebrował ordynariusz 
Diecezji Warszawskiej ks. bp Tadeusz Majewski w asyście 
ks. Zachariasza Olejnika kanclerza Kurii Biskupiej i dia­
kona Piotra Strojnego, miała miejsce spowiedź ogólna, do 
której przystąpiła spora gromada wiernych.

Po Spowiedzi św. ks. bp ordynariusz dokonał poświę­
cenia ornatu gotyckiego koloru czerwonego, ofiarowanego 
parafii katedralnej przez p. Czesława Królikowskiego. 
Zbieżność samego poświęcenia ornatu z główną uroczysto­
ścią nie była przypadkowa. Ornat przecież to szata litur­
giczna, której używa kapłan podczas sprawowania Najśw. 
Ofiary. Ornat jest symbolem bezgranicznego, bezinteresow­
nego poświęcenia. Ci, którzy oddali swe życie w obronie 
ojczyzny, dali przykład takiego właśnie poświęcenia. Oni. 
za ojczyznę, za jej wolność przelali krew, czego symbolem 
jest kolor czerwony ornatu. W tym miejscu należy zazna­
czyć, że w tym roku parafia katedralna wzbogaciła się
o inny ornat, również gotycki, koloru zielonego. W mie­
siącach letnich został on ofiarowany parafii przez p. Józefę 
Mazgulską. Ofiarodawcom składamy na łamach naszego ty­
godnika serdeczne podziękowanie.

Podczas Mszy św. Słowo Boże wygłosił miejscowy pro­
boszcz ks. dziekan Tomasz Wojtowicz. Mówca nawiązał do 
wspaniałych tradycji oręża polskiego, do tych, którzy włas­
ną krwią i życiem kładli podwaliny państwa polskiego.
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Wspominamy dziś — mówił kaznodzieja — dzielne za­
stępy Mieszka I, Bolesława Chrobrego, Krzywoustego, 
Bolesława Śmiałego, Władysława Łokietka, Władysława Ja­
giełły, drużyny Żółkiewskiego i Czarneckiego. Wspominamy 
tych, co zginęli pod Legnicą i Cecorą, Warną i Wiedniem, 
Grunwaldem i Stoczkiem... Ojczyzna nasza na przestrzeni 
dziejów przeżywała okresy chwały, a także okresy upadku
i niewoli. Naród jednak nigdy nie załamywał się, naród 
świadczył, iż nie zaprzeda swej wolności. Bardzo często szu­
kał natchnienia i mocy do przetrwania najtrudniejszych 
chwil w pieśniach bojowych. W okresie rozbiorów, a zwłasz­
cza w okresie powstań listopadowego i styczniowego, do 
walki o wolność ojczyzny zagrzewały Polaków słowa pieśni:

Oto dziś dzień krwi i chwały,
Oby dniem wskrzeszenia był!
Wiedzie hufce Orzeł Biały,
Patrząc, lot swój w niebo wzbił,
A  nadzieją podniecany 
Woła do nas z górnych stron:
Powstań, Polsko, zrzuć kajdany!
Dziś twój tryum f albo zgon.

Hej, kto Polak — na bagnety!
Drżyj swobodo, Polsko, żyj!
Takim hasłem cnej podniety 
Trąbo nasza wrogom grzmij!

Polska powstała do nowego życia do życia w wolności. 
Jednak nie było nam dane cieszyć się długo tą wolnością. 
Znowu trzeba było, aby ziemia ojczysta uświęcona została 
krwią najlepszych synów i cór narodu. Dziś wspominamy 
tych z Westerplatte, spod Kutna, Modlina i Warszawy, 
wspominamy tych, co walczyli na białych fiordach pod Nar­
wikiem i wśród żółtych piasków pod Tobrukiem. Wspomi­
namy tych, co walczyli na pokrytym czerwonymi makami 
wzgórzu pod Monte Cassino i tych, co ginęli pod Lenino. 
Oni wszyscy, niezależnie od miejsca i czasu, w którym zginęli,

P O LEG ŁY M  
NA POLU  
C H W A Ł Y

są bohaterami. O nich możemy dziś powiedzieć: Nie zawie­
dliście nadziei, jaką w was pokładała Ojczyzna.

Dzięki nim my dziś możemy spokojnie żyć i pracować. 
Możemy przyczyniać się swoją pracą, swoją postawą do 
wszechstronnego rozwoju naszej Ojczyzny. Danej nam 
szansy, szansy okupionej krwią i życiem, nie możemy zmar­
nować.

W drugiej części przemówienia mówca wskazał na nasze 
obowiązki względem Kościoła. Jesteśmy nie tylko dziećmi 
Ojczyzny, ale także dziećmi wiary, dziećmi Kościoła, dzieć- 
ci Chrystusa. Wzorem tych, którzy należycie wypełnili swe 
obowiązki względem Ojczyzny, powinniśmy i my być su­
miennymi obywatelami, a także jako chrześcijanie winniśmy 
spełnić obowiązek świadczenia o Chrystusie i Jego Ewan­
gelii oraz być aktywnymi członkami Kościoła, przyczyniają­
cymi się do jego rozwoju.

Uroczystość kościelną, uświetnioną śpiewem chóru kate­
dralnego, zakończyło złożenie kwiatów pod tablicami pa­
miątkowymi znajdującymi się w kościele i odśpiewanie 
pieśni „Boże, coś Polskę...” W sali parafialnej ks. bp ordy­
nariusz i duchowni spotkali się z licznym gronem uczestni­
ków uroczystości.



M odlitw y przy ołtarzu M oment pośw ięcenia ornatu

W ierni w  czasie nabożeństwa W ierni w  czasie nabożeństwa

Złożenie kw iatów  pod tablicam i pam iątkow ym i

Zapraszamy do katedry Św. Ducha w Warszawie 

przy ul. Szwoleżerów (róg Czerniakowskiej) 

na nabożeństwo ekumeniczne 

w dniu 22 stycznia br. (środa) 

o godz. 18.00

które odbędzie się w ramach obchodzonego corocznie 

Tygodnia Modlitw o Jedność Chrześcijan

W nabożeństwie wezmą udziat duchowni -  przedstawiciele wszyst­

kich Kościołów zrzeszonych w Polskiej Radzie Ekumenicznej. Jeśli 

wezwanie Chrystusa -  „Aby wszyscy byli jedno” — nie jest Ci obo­

jętne, nie powinno Cię zabraknąć na tym doniosłym zgromadzeniu 

modlitewnym.
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parc
Parafia polskokatolicka w  B olesław iu pow stała w  

r. 1957 na skutek konfliktu m iędzy proboszczem rzym ­
skokatolickim  a w iernym i. W początkowym  okresie po­
w stania parafii narodowej w ierni byli bardziej zbunto­
w ani przeciw  duchow nym  Kościoła Rzym skokatolickie­
go niż zw iązani z ideologią K ościoła Polskokatolickiego.

Dla parafian B olesław ia bardzo w ażną rolę spełnia  
obiekt sakralny — kościół, o który od siedem nastu lat 
toczy się w alka m iędzy w iększością w yznaw ców  pol- 
skokatolickich a m niejszością rzym skokatolicką. Kościół 
w ybudow any dzięki ofiarności parafian, praw nie jest 
w łasnością instytucji Kościoła R zym skokatolickiego, 
faktycznie zaś jest w  posiadaniu w iernych polskokato- 
lickich.

Siedem naście lat pracy duszpasterskiej duchownych  
K ościoła Polskokatolickiego spraw iło zw iązanie w ier­
nych z ideologią K ościoła Narodowego. Z m ieniła się  
m entalność polskokatolików, co pozw oliło na podjęcie 
decyzji o budow ie now ego kościoła. N ie byla to spra­
w a łatw a. Przyw iązanie do obiektu sakralnego, ołtarzy  
i w izerunków  św iętych  było tak silne, że tylko entu­
zjazm  dla idei K ościoła Polskokatolickiego m ógł być 
czynnikiem  rów now ażącym  psychiczny ból spow odo­
w any decyzją opuszczenia starego kościoła z chw ilą  
w ybudow ania now ego, w łasnego kościoła. Decyzja: 
„Budujem y w łasny kościół” — to dopiero początek  
ogromnego w ysiłku  zaplanow anego na najbliższe lata.

D zięki życzliw ości w ładz zainteresow anych w  utrzy­
m aniu ładu i porządku, parafia polskokatolicka otrzy­
m ała zezw olenie na budow ę kościoła.

W iele trudności było z w yborem  i kupnem  działki 
pod budowę. K ościół Rzym skokatolicki za w szelką ce­
nę chciał nie dopuścić do budow y now ego kościoła  
polskokatolickiego. W ychodząc z założenia, że tylko w  
Rzym ie jest zbaw ienie, starano się w szelk im i środka­

m i pow strzym ać w łaścicieli działek budow lanych od 
zamiaru sprzedania gruntu pod budow ę kościoła. Po 
paru tygodniach i ta  przeszkoda została pokonana.

Ks. prob. Tadeusz G otówka m ógł ostatecznie ogłosić  
parafianom , że dnia 4.XII.1974 r., w  uroczystość św. 
Barbary — patronki górników, zostanie pośw ięcony  
krzyż i plac pod budow ę now ego kościoła. W m om en­
cie, gdy z am bony padały radosne słow a, w ie lu  z 
obecnych na Mszy św . ukradkiem  ocierało łzy w zru­
szenia. Przygotow ano duży krzyż, który położono w  
głów nej naw ie kościoła. N iew iasty  przystroiły go 
w stążkam i i kw iatam i. Trzeba było w idzieć, ile  w iary  
i m iłości uzew nętrzniały ręce w  chw ili ozdabiania  
krzyża, który stanąć m iał w  B olesław iu jako sym bol 
w iary i zw ycięstw a m iłości nad nienaw iścią.

Nadeszła uroczystość barburkowa, zaw sze św iątecz­
nie obchodzona w  górniczej parafii, a spotęgowana  
zapow iedzią pośw ięcenia krzyża i now ego placu koś­
cielnego. O godz. 9.00 ks. prob. Tadeusz Gotówka  
zw rócił się do parafian z następującym i słow am i: 
„Nadeszła w reszcie chw ila, abyśm y przystąpili do dzie­
ła i podjęli się  w ielk iego trudu budowy, by m ożliw ie  
jak najw cześniej m ogła się odbyw ać służba Boża 
w now o w ybudow anym  kościele parafialnym . G ospo­
darzem kościoła parafialnego jest proboszcz z radą 
parafialną reprezentującą w szystkich parafian. Po 
głębokich naradach, w  pełnym  poczuciu odpow ie­
dzialności postanow iliśm y rozpocząć budow ę kościoła  
na w iosnę roku 1975. Pochłonie ona w ie le  funduszów, 
w ym agać będzie olbrzym iego w kładu pracy, przeła­
m yw ać będzie m usiała rozliczne trudności.

Pokrzepieniem  dla nas będą słow a, jakie król D awid  
w ypow iedział z  natchnienia Ducha Św iętego, do sw e­
go syna Salom ona: „Czyń m ężnie, a w zm acniaj się i 
działaj, n ie  bój się i n ic nie lękaj, bo Pan Bóg mój 
z tobą będzie i n ie opuści cię ani zostawi, aż doko­
nasz w szystk iej roboty służby domu P ańskiego”.

Nowy etap życia
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ifii
Ogłaszam, pełen ufności »■ pom oc Bożą, zapocząt­

kowanie budowy kościoła parafialnego i plebanii. 
)zieło, do którego przystępujemy, nie m oże spoczy­
wać w yłącznie na moich barkach. Oczekuję w spół- 
iracy i pom ocy ze strony wszystkich parafian. W tym  
elu pow ołany zostanie do życia osobny kom itet pod 
lazwą: Parafialny K om itet Budow y K ościoła i P le- 
lanii w  B olesław iu . Ufam, że będzie on pom ocny w  
jromadzeniu funduszy.

Do spełn ienia m isji Kościoła Polskokatolickiego w  
iyciu religijnym  i kościelnym  potrzebna jest pięk- 
ia i now oczesna św iątynia, jako ognisko i ośrodek 
ego życia. Król Dawid, gdy się przekonał, że zbliża 
ię  koniec jego panowania, postanow ił zbudować 
wspaniałą św iątyn ię Pańską, godną m ieszkania Boga

narodu wybranego, aby była po w szech ziem iach  
ław ną. Rozpoczął przygotowania do budowy, najął 
obotników i grom adził m ateriały budow lane. W koń- 
:u zw ołał zgrom adzenie wszystkiego narodu i ośw iad­
czył, że n ie  człow iekow i gotuje się m ieszkanie, ale 
Jogu. N a św iątyn ię ofiarował całe sw oje m ienie oraz 
dobycze w ojenne w  zlocie, srebrze i drogich kam ie- 
liach. W ezw ał do ofiar w szystek lud, a jeśli kto do- 
(rowolnie co ofiaruje, niech dziś napełni rękę sw oją

ofiaruje co chce Panu. Lud usłuchał w ezw ania kró- 
ew skiego i złożył złota i srebra, m iedzi, żelaza i dro- 
;ich kam ieni zapasy w ielkie. W eselił się  lud, gdy ślu- 
>y dobrow olnie ślubow ali, bo całym  sercem  ofiarow a- 
i je Panu. N a końcu zgromadzeni osobnym  uroczy­
stym nabożeństw em  w ielb ili Boga, że im dał sposob- 
io ś ć  do pom nożenia Jego chw ały w  św iątyni, którą 
vybudow ał król Salom on na polecenie sw ego królew ­
skiego ojca Dawida.

Drodzy parafianie! Widza w as zgromadzonych w  
tościele, n ie zwracam  się i > w as ani o złoto, ani o 
rebro, lecz proszę was, ab. ście każdy w edług sw ych  
nożliw ości złożyli skrom ną )fiarę na budow ę kościo- 
a. Kom u Pan Bóg udzielił ' iększych dóbr doczesnych, 
en niechaj złoży w iększą o.iarę na ręce księdza pro- 
joszcza. W yrzeknijcie się niektórych przyjem ności, a w

ten sposób zaoszczędzony grosz złóżcie na budow ę koś­
cioła. Ofiary te, złożone z serca i dobrowolnie, napeł­
nią w as praw dziw ą radością po ukończeniu dzieła, 
które rozpoczynamy. D ziękujem y Bogu, że dał nam  
sposobność do szerzenia Jego chw ały w  now ej św ią ­
tyni. D ziękujem y Bogu, że W ładze Państw ow e n ie od­
m ów iły nam  sw ego poparcia, dając nam  zezw olenie  
na budowę kościoła i plac pod budowę.

Przystępujem y do dzieła, które będzie jednym  z n aj­
w iększych w  historii parafii B olesław ia. Potrzeba, 
abyśm y sobie uprzytom nili, że bez pom ocy Bożej nie 
dokonam y niczego. Tak w ięc: „Ani ten, co sądzi jest 
czymś, ani ten co podlew a, ale Bóg, który wzrost da­
je”. Ogrodnik n ie m oże obejść się bez pomocy Bożej. 
Do Boga w ięc zwracam y sw oje m yśli i serca i Jego 
błagam y o pom oc i b łogosław ieństw o. Czynim y to z 
niezachw ianą ufnością, bo mam y potężnego orędow ­
nika — św . M ichała Archanioła.

Rozpoczynam y budow ę kościoła pośw ięceniem  siebie  
i naszych rodzin Boskiem u Sercu Jezusow em u. Pod 
Jego będziem y budować nasz w łasny kościół para­
fialny. Do tego celu prowadzi nas Boża Matka — 
Maria, przez którą w iedzie najprostsza i najpew niej­
sza droga do Jezusa. N iech spełn i się nad nam i p ięk­
na obietnica naszego M istrza Jezusa Chrystusa: „A l­
bow iem  gdzie są dw aj albo trzej zgrom adzeni w  im ię  
m oje, tam  ja jestem  pośród nich.”

D zisiaj w  im ię Jezusa zgrom adzona jest cała para­
fia z kapłanam i i arcypasterzem . Pan Jezus jest 
wśród nas, w ysłuchuje nasze prośby i błogosław ić b ę­
dzie naszem u dziełu. Zadatkiem tej n iepojętej i n ieza­
służonej łaski Jezusow ej niech będzie przyjęcie arcy- 
pasterskiego b łogosław ieństw a, którego udzieli nam  
nasz ukochany Biskup N aczelny Julian Pękala, o co 
z całego serca bardzo proszę”.

Mszę św . w  intencji górników spraw ow ał Ksiądz 
Biskup N aczelny Julian Pękala. O kolicznościow e ka­

zanie w ygłosił ks. prob. E. Stelm ach. K aznodzieja w  
poryw ających słow ach zwrócił się do górników.

Po Mszy św . Biskup N aczelny podziękow ał ks. prob. 
T. G otówce za trud uw ieńczony uroczystością pośw ię­
cenia krzyża i placu kościelnego, zaś w iernym  próbo­
w ał dać odpowiedź na pytanie: Co K ościół Polskoka- 
tolicki w nosi w  społeczeństw o ludzi w ierzących.

R uszyła procesja w  kierunku nowego placu koś­
cielnego. Ciężki krzyż niesiony przez mężczyzn w  oto­
czeniu dzieci, m łodzieży i kobiet trzym ających b iało­
-czerw one w stęgi zw isające z drzewa krzyża. Tłum  
w iernych parafii polskokatolickiej w  B olesław iu ze 
śpiew em  na ustach podążał za krzyżem, m anifestując 
sw oją w iarę i przyw iązanie do Kościoła Polskokatolic­
kiego.

Plac pod budow ę now ego kościoła m ieści się obok 
szosy E-22, naprzeciw  szkoły zbiorczej, blisko cm enta­
rza. M ężczyźni uginając się pod ciężarem  krzyża po­
deszli na n iew ielk ie  w zniesien ie i um ocow ali krzyż 
w  wykopanym  poprzedniego dnia dole. Unosząc się  
pow oli w  górę, ram iona w izerunku Jezusa Chrystusa 
obejm ow ały całą parafię, naw ołując do zgody i m iłoś­
ci.

Na zakończenie uroczystości przem ów ił ks. dziekan  
Jerzy Szotm iller, który w e wzruszających słow ach za­
chęcił do ucałow ania krzyża — sym bolu zbaw ienia  
i naszego zaangażow ania w  spraw ę K ościoła Polsko­
katolickiego.

Sfinalizow any został jeden z etapów  historii parafii 
bolesław skiej. W ierni razem z duchow ym i przyw ód­
cami ubiegać się  będą o n iew iędnący w ien iec chw ały  
w  drodze do portu w iecznego zbaw ienia. Oby to była 
droga pokoju i zrozum ienia, że w szyscy jesteśm y  
dziećm i jednego Ojca i w spólnej ziem skiej Ojczyzny — 
Polskiej R zeczypospolitej Ludowej.

KS. KAZIMIERZ FONFARA

polskokatolickiej w Bolesławiu

m
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B azylika Sacre C oeur w  P a ry żu

KATOLICY I LUTERANIE 
W LICZBACH

W  zw iązku  z p row adzoną 
n a  św iecie  ew angelizac ją  p u b ­
likow ane  są  d an e  s ta ty stycz­
ne  dotyczące poszczególnych 
w yznań. O sta tn io  w łosk ie  cza­
sopism o „ A w e n iu ” i służba 
p raso w a  Ś w iatow ej F ed e rac ji 
lu te rań sk ie j opub likow ały  n a ­
stęp u jące  d ane  co do ilości 
w yznaw ców  obu denom inacji 
re l ig i jn y c h :

A fryka : n a  359,910 tysięcy
ludności z n a jd u je  się ll,6°/o 
k a to lików  i 2,07%  lu te ra ­
nów .

A m ery k a : n a  513,028 tysięcy 
ludności — 60,2% k a to li­
ków  i 1,9% lu te ra n ó w

A zja: n a  2,105,749 tysięcy  lu d ­
ności — 2,3% kato lików
i 0,1% lu te ra n ó w

E uropa : n a  647.691 tysięcy
ludności — 40,2%  k a to li­
ków  i 8,8 lu te ran ó w

O cean ia : n a  19,645 tysięcy
ludności — 23,1% k a to li­
ków  i 3,1% lu te ran ó w

SYTUACJA RELIGIJNA  
W FINLANDII

Podobn ie ja k  w e w szystk ich  
k ra ja c h  sk an d y n aw sk ich  ró w ­
n ież i w  F in lan d ii, n a jw ię k ­
szym  liczebnie K ościołem  jes t 
K ościół E w an g elick o -L u terań - 
ski, k tó rego  w yznaw cy  s tan o ­

w ią  ok. 93% ludności F in la n ­
d ii (w  1973 — 4.666.136 człon­
ków  K ościoła). P ozosta ła  część 
m ieszkańców  tego pięknego  
północnego k ra ju  należy  do 
licznych  d en o m in ac ji zw a­
nych  w olnym i K ościołam i. 
W yznaw cy K ościoła P ra w o s­
ław nego  stanow ią  1%, należąc 
w  części do F ińsk iego  a u to ­
nom icznego K ościoła P ra w o ­
sław nego, a w  części pod lega­
jąc  ju ry sd y k c ji kanon icznej 
P a tr ia rc h a tu  M oskiew skiego. 
Ilość k a to lik ó w  je s t n iezm ie r­
n ie  m ała.

A czkolw iek n iek tó rzy  zn aw ­
cy stosunków  m iędzy  p a ń ­
stw em  a K ościołem  u w aża ją , 
że F ińsk i K ościół E w angelic- 
k o -L u te rań sk i n ie  je s t K oś­
ciołem  p aństw ow ym  w  ścis­
łym  tego słow a znaczeniu , m a 
on je d n a k  c h a ra k te r  K ościoła 
państw ow ego, poniew aż p a ń ­
stw o m a u p raw n ien ia  zastrze ­
żone w  ustaw o d aw stw ie  koś­
cielnym . Z m iany  w  ty m  u s ts -  
w odaw stw ie  p o d leg a ją  z a ­
tw ie rd zen iu  przez  p a rlam en t. 
P rezy d en t P a ń s tw a  m ian u je  
b iskupów . D uchow ni o trzy m u ­
ją  uposażen ie  ze sk a rb u  p a ń ­
stw a. Proboszcz p ro w ad zi a k ­
ta  s ta n u  cyw ilnego, w ładze 
kościelne u d z ie la ją  rozw odu. 
N auka  re lig ii w y k ład an a  jes t 
w  szkole n a  ró w n i z  innym i 
przedm io tam i. (W ładze koś­
cie lne  n a rz e k a ją  n a  m a łą  licz­
bę  lek c ji tygodniow ych  nau k i 
re lig ii w  szkołach, co s tw arza  
n iek iedy  sy tu ac je  konflik tow e. 
K szta łcen ie  k an d y d a tó w  do 
s ta n u  duchow nego odbyw a się 
n a  W ydziale Teologii E w an ­
gelickiej. K ościół posiada

rów nież in s ty tu c ję  d iakonatu , 
a d iakon isę  są  za tru d n ian e  
przy  para fiach .

D rug im  K ościołem  d z ia ła ją ­
cym  na  analog icznym  s ta tu ­
sie je s t K ościół P raw osław ny .

K ościół E w angelicko -L u te- 
ra ń sk i F in lan d ii stanow iący  
od 1809 n ieza leżną  od K ościo­
ła Szw edzkiego o rgan izację  
w yznan iow ą („Suom en E van- 
k e lis -L u te rila in en ”), p osiada­
jący  siedzibę sw oich w ładz  
cen tra ln y ch  w  m ieście T urku , 
podzielony  je s t n a  6 diecezji 
z p rzeszło  600 p a ra f iam i, ob­
sług iw anych  p rzez  ponad  1.500 
księży.

_________ SUSPENSA__________
_______ ARCYBISKUPA_______

MELCHICKIEGO

J a k  in fo rm u je  p ra sa  lib a ń ­
ska, a rcy b isk u p  m elchickiego 
K ościo ła un ickiego w  B e jru ­
cie, G rzegorz H addad , został 
suspendow any  n a  okres dw óch 
m iesięcy  przez p a tr ia rc h ę  
M aksim osa. J a k  zw ykle w  ta ­
kich  p rzy p ad k ach  byw a, ofic­
ja ln y m  pow odem  tego d ra s ­
tycznego posun ięc ia  w obec 
w ysokiego d osto jn ika  kościel­
nego by ły  rzekom o „pow ażne 
różn ice dogm atyczne”. W  rze ­
czyw istości pow odem  do za­
w ieszen ia  a rcy b isk u p a  było 
jego zaangażow an ie  w  sp raw y  
re fo rm  społecznych k ra ju  oraz 
k ry ty k a  sy tu ac ji is tn ie jące j 
zarów no w  k ra ju , ja k  i w  
K ościele lib ań sk ich  m elch is- 
tów .

P o w o łan a  p rzez  Synod tego 
K ościoła ko m isja  uznała , że

„w ypow iedzi a rcy b isk u p a  są 
co n a jm n ie j dw uznaczne” . A r­
cybiskup  n a tu ra ln ie  n ie  uzna ł 
te j n ie  m n ie j dw uznacznej 
o p in ii i zapow iedzia ł ap e lac je  
w  W atykan ie . N ie należy  
dziw ić się że decyzja  Synodu 
m elch ick iego  w  sp raw ie  a rc y ­
b iskupa  H ad d ad a  w yw ołała  
o s trą  k ry ty k ę  zarów no  w  k o ­
łach  kościelnych, ja k  i w śród  
spo łeczeństw a L ibanu . L iczne 
w y b itn e  osobistości, np . b. m i­
n is te r  L ibanu , B u to r, w y s tą ­
p ili p rzeciw ko  decyzji S yno­
du, a w  B e jru c ie  doszło do 
sp o n tan iczne j d em o n s trac ji na  
cześć suspendow anego  a rc y ­
b iskupa . I ta k  o to  grozi już 
w idm o schizm y, a W atykan  
m a w  te j sp raw ie  n ie ła tw e  
zadanie .

PROTESTANCI 

W SZW AJCARII

S zw ajca rsk a  E w angelicka  
S łużba P ra so w a  (ZPD) sy g n a­
lizu je  stopn iow e zm iany  w 
s tru k tu rz e  w yznan iow ej
Szw ajcarii, obserw ow ane  od 
1950 r. Do tego  czasu obliczo­
no, że d ane  liczbow e w  p ro ­
cen tach  p ro te s tan tó w  i k a to li­
ków  w ynoszą: 3/5 p ro te s tan tó w  
i 2/5 ka to lików , ta k  było od 
w ie lu  dziesią tków  la t. B ad a ­
n ia  sta ty sty czn e  w  okresie  os­
ta tn ic h  20 la t  (1950—1970) w y­
kazały , że k a to lik ó w  przybyło  
1.960.000 osób, czyli ogółem  
liczba ich  zw iększy ła  się c 
58%, n a to m ia s t p ro tes tan tó w  
przyby ło  za ledw ie  336.000 
osób, czyli 12,5%. T ak  w ięc 
ogólny p ro cen t p ro te s tan tó w  
spad ł poniżej 50% (w  1970 r. 
stan o w ił za ledw ie  47,8%). 
P rzyczynę tak iego  s ta n u  rz e ­
czy s ta ty sty cy  u p a r tu ją  w  ob­
n iżce p rzy ro stu  n a tu ra ln eg o  
w śród  p ro te s ta n tó w  i w  im i­
g rac ji w łosk ich  i jugosłow iań ­
sk ich  robo tn ików , k tó rzy  w  
o lbrzym iej w iększości są  k a ­
to lik am i: n a  1000 kato lików  
p rzy p ad a  17,1 u rodzin , zaś n a  
1000 p ro te s tan tó w  zaledw ie 
13,2 u rodzin .

ULICA „DIETRICHA  
BONHOEFFERA” 

WE WSCHODNIM  

BERLINIE

W ładze B erlin a  W schodnie­
go, m a jąc  n a  celu  u p a m ię tn ie ­
n ie  w alk i bo jow ników  oporu  
an tyh itle row sk iego , p o stan o ­
w iły  p rzem ianow ać  18 ulic 
be rliń sk ich  i n ad ać  im  im iona  
bo jow ników , k tó rzy  życie 
sw oje  złożyli w  w alce  o w o l­
ność n a ro d u  niem ieckiego. 
W śród n ich  zn a laz ła  się u li­
ca „D ie tricha  B onhoeffe ra”, 
znanego  p a s to ra  ew angelic­
kiego zam ęczonego przez  h i t­
lerow ców , o raz  u lica  „B ern ­
h a rd a  L ich ten b e rg a”, p robosz­
cza kato lick iego  w  B erlin ie , 
zam ordow anego  w  1943 przez 
opraw ców  h itle row sk ich .

10



Kongres Starokatolików

T e o lo d z y  w y p o w ia d a ją  się na tem at życ ia

P rezyd ium  XXI M iędzynarodow ego K on g resu  S ta ro k a to lik ó w

N a w stęp ie  a r ty k u łu  p rzed s taw ię  dalsze 
części re fe ra tu  ks. prof. d ra  W a lte ra  F re ia , 
k tó ry  zap rezen to w a łam  w  tyg. „R odzina” 
n r  50(747) w  1974 r., a  n as tęp n ie  w ażn ie j­
sze frag m en ty  re fe ra tu  ks. p ro f. d ra  W ern e ra  
K tippersa , w ygłoszonego n a  X X I M iędzyna­
rodow ym  K ongresie  S ta ro k a to lik ó w  w  L u ­
cern ie  (Szw ajcaria).

Człow iek, k tó ry  m ów i „ je s tem ” — s tw ie r­
dza: „ Jes tem  rzeczyw istością” . Z naleźć  sens 
życia, to znaczy  kroczyć sw o ją  d rogą  życio­
w ą. Z n a jd u jem y  się n a  d rodze  p rzeznaczo­
ne j do k roczen ia , w sk azu je  ona  n am  rzeczy­
w istość. G dy się za trzy m am y  n a  jed n y m  ze 
sk rzyżow ań  m oże n am  się n asu n ąć  m y ś l: 
„ Jes tem  osam otn iony!”. G dzie się podziała  
w sp ó ln o ta?  O baw a ta  je s t je d n a k  p rzed ­
w czesna. Sens je s t czym ś, co m oże się k aż ­
dem u  n a  drodze  ukazać. Sens je s t d a rem  d ro ­
gi. Jed n o s tk a  je d n a k  obaw ia  się sam o tnoś­
ci. Sens i d roga  sp ro w ad za  się n iek iedy  do 
ra n g i p rob lem ów  socjologicznych lu b  teo lo ­
gicznych.

P raw d z iw ą  drogę w sk aza ły  n a m  słow a P is ­
m a  św .: „N a początku  by ło  Słow o...” Często 
zauw ażam y, że w ie lu  ludzi n ie  m a z rozum ie­
n ia  d la  p iękna . P rzy p isu je  się je  ro m an ty z ­
m ow i. L iczy się jedyn ie  cel i korzyść. W szy­
stko, co n ie  p rzynosi bezpośredn ie j k o rzy ­
ści odsuw am y od siebie. Sens je s t w ątp liw y , 
choć jako  tak i p iękny . Is tn ie je  pow iedzenie, 
że k to  dużo k ry ty k u je , te n  dużo ru jn u je . Czy 
p rzy p ad k iem  m y także  n ie  ru jn u je m y  w szy­
stkiego. Z am ias t iść d rogą  sensow ną, uży ­
w am y  życia, gdyż w y d a je  n am  się, że io 
w łaśn ie  d a je  pe łn e  zadow olenie. W ciągam y 
w szystk ich  w  ogólne zam ieszan ie , czego p u n k ­
tem  k u lm in acy jn y m  są ra k ie ty  i bom by. Z ja ­
w isko  to  zaczęło się ze szczególnym  n as ile ­
n iem  rozpow szechniać, zw łaszcza od epoki 
ośw iecenia. Jed y n ą  w  sw oim  ro d za ju  re a k ­
c ją  ludzk iego  życia s ta ł się fenom en  naszej 
szerokości geograficznej — techn ika , jako  
doskonałe  n arzędz ie  w  rę k u  człow ieka.

A u to r s ta w ia  p y tan ie  — czy te ch n ik a  m o­
że w  p e łn i zaspokoić w szystk ie  życiow e p ra g ­
n ien ia  człow ieka?

Często m yślim y  o naszym  życiu i o jego 
zakończen iu  — czyli śm ierci. C zym  je s t 
śm ierć  — je s t ta jem n icą . Śm ierć  rzu ca  sw ój 
c ień  n a  życie i d la tego  dopóki żyjem y, jes t 
ono d la  n as n iezrozum iałe . L udzie  n a jcz ęś­
ciej n ie  chcą w  ogóle m yśleć o śm ierci. J e d ­
n ak że  n igdy  n ie  m ożem y p o trak to w ać  życia 
w  o d e rw an iu  od śm ierci.

ŻYCIE WE WSPÓLNOCIE

N a kongresie  p rzedstaw iono  także  re fe ra t 
znanego starokato lick iego  teo loga — ks. prof. 
d r  W ern era  K iip persa  (Bonn), za ty tu ło w an y  
„Życie w e w spólnocie”. A  oto n iek tó re  m yśli 
z re fe ra tu :

O m aw iany  te m a t n iesie  ze sobą n ieb ezp ie ­
czeństw o bezkrańcow ości. N ieodzow ne je s t 
tu ta j  w y raźn e  sprecyzow anie  zasadniczych  p o ­
jęć, gdyż w  p rzec iw n y m  w y p ad k u  m ogłoby 
to  doprow adzić  do b łędnego  fo rm u łow an ia  
w ypow iedzi.

P od  n azw ą  życie i w spó lno ta  — ro zu m ie ­
m y czym  są ogólne rzeczyw istości ludzk ie  
o raz  czym  być m ogą, gdy są  u rzeczyw istn io ­
ne  przez B oga w  C hrystusie . P o jęc ie  „życie” 
n ie  m ożna ro zp a try w ać  w  o d erw an iu  od życia 
człow ieka. P od w pływ em  zm ien ia jących  się 
s ta le  fo rm  społecznych człow iek zdobyw a 
ciągle now e dośw iadczen ia . C złow iek *żyje 
n a  Z iem i i b ierze  u d z ia ł w e  w szystk ich  lo ­
sow ych i h is to rycznych  k lęskach  i zw ycię­
stw ach , w zlo tach  i upadkach , w  radości, n a ­
dziei i trw o d ze  ludzk iego  jestestw a.

W spólnota , w  ro zu m ien iu  is to ty  zbaw iennego 
pow iązan ia  ludzi pom iędzy  sobą  lub  z Bogiem , n ie  
oznacza  b y n a jm n ie j oddzielen ia  się od spo łecznoś­
ci ludzk ie j w  u jęc iu  an tropo log icznym  i soc jo lo ­

gicznym . O w iele b ard z ie j d o k o n u je  się w  c h rześ­
c ijań sk im  ro zu m ien iu  C om m unio (łac.), K o inonina 
<gr.). W w ierze u rzeczy w is tn ia  się to  w u czest­
n ic tw ie , a  n aw e t w e w spółudz ia le  i dzie len iu  się 
z in n y m i do g ran icy  w zajem nego  w staw ienn ic tw a, 
tzn . do zastępstw a, k tó rego  na jw y ższy m  sy m b o ­
lem  je s t  Jezu s C hrystus.

T em at r e fe ra tu  m óg łby  b rzm ieć : „D oskonała
w spó lno ta  w  p rzeży w an iu  praw dziw ego  ży c ia”  lub  
„Z baw ien ie  w e w spó lnoc ie” . Ż ycie zb aw ienne j sp o ­
łeczności n a leży  p o rów nać z życiem  daw nego 
ch rześc ijań stw a , p o ró w n u jąc  je  z dużym  sta tk iem , 
p rzem ierz a jący m  głębok ie to n ie  spokojnego , ale i 
czasem  w  no cy  zburzonego  sz to rm em  m orza, na  
k tó ry m  rozb itkow ie  sz u k a ją  ra tu n k u  n a  sam o tn e j 
belce.

K ościół tw orzy  is to tn ie  w spó lno tę  życio­
w ą: S p raw u je  rów n ież  b ra te rsk ą , h u m a n ita rn ą  
opiekę n ad  każdym  człow iekiem , dziedziną 
życiow ą. P rzen ik a  i k sz ta łtu je  społeczność n a  
m ocy D ucha Św iętego, k tó rą  doznaje  każde 
indyw iduum . Je s t to  św ię tą  zasadą  w iary .

U czciw ość ludzka o raz  trzeźw ość  ch rześc ija ń sk a  
n a k a z u ją  rozró żn iać  w życiu codziennym  p o w in ­
ność od p rzy m u su , ob ie tn ice  lub w ynagrodzen ie  
od rzeczyw istości. C iężar n iespełn ionych  ob ietn ic  
ciągle zm usza nas , dzisiaj m oże n aw e t jeszcze 
bardziej niż k iedyś , do spo rządzan ia  sp raw o zd a­
nia ch rześc ijań stw a  oraz do przem yśleń , k tó re  
m ogą dać  bodziec do o p am iętan ia  się, do ponow ­
n e j  rozpoczęcia  ży c ia  w  duchu  p o k u ty  i w ia ry  
w  zbaw ienne dzia łan ie  łask i. Czyż n ie  pow inno  to  
b j'ć  m y ślą  p rzew odn ią  tem atu  kongresow ego  „Ź y - 
ci e” .

Czy K ościół s ta ro k a to lick i w  sposób sobie  w ła ś ­
c iw y nie da je  św iadectw a lub n ie  je s t  m odelem  
ow ej b ib lijnej w spó lno ty , k tó rą  m ożem y tak że  
o k reślić  jako  pełno k o m u n ik a ty w n ą  o raz  odpow ie­
d zia lną  p a ra fię  w  każdym  m iejscu  św iatow ego 
Com m unio S an c to ru m  w  sensie  p e rso n a ln y m  i  s a ­
k ra m e n ta ln y m ?

P opo łudn ie  drug iego  d n ia  kongresu  u p ły ­
nęło  n a  rozm ow ach  w  g rupach . U czestnicy 
zasiad a jący  w  g ru p ach  d ysku tow ali n ad  r e ­
fe ra tam i, k tó re  s ta ły  n a  w ysokości zadan ia  
i zaw iera ły  n iezw ykle  bogaty  m ate ria ł.

W  p ięknym  i tch n ący m  spoko jem  g m a­
chu  w  L u cern ie  uczestn icy  kongresu  ze t­
kn ę li się z tym , od czego w szystk ie  nasze 
poczynan ia  są  uzależnione, tj. od sp o tk an ia  
z Bogiem . A legoryczne m alow id ło  S te iw an a  
K oenza, zdobiąc absydę, pobudzało  do sk u ­
p ien ia . C h rystu s je s t n a  n im  m asztem  o k rę ­
tu , k tó ry m  je s t Kościół. O k rę t żeg lu je  po 
w zburzonym  m orzu, a  w ia tr  unosi go w  
k ie ru n k u  w span ia łego  ra ju  Bożego. O braz 
ten  jeszcze ra z  sk ie ro w ał uw agę n a  postać 
c e n tra ln ą  naszej w ia ry  — Jezu sa  C hrystusa .

ZAKOŃCZENIE OBRAD

W  d n iu  21 w rześn ia  1974 ro k u  ks. bp 
B rinkhues , w  asyście k ilk u  duchow nych  z 
RFN, o d p raw ił nabożeństw o  za zm arłych  
zw ierzchn ików  K ościołów  s ta roka to lick ich . W 
nabożeństw ie  ty m  w zię ła  u dz ia ł w iększość 
uczestn ików  kongresu .

Po nabożeństw ie  odbyło  się trzec ie  posie­
dzenie kongresu . N a początku  odczytano k il­
k a  u sp raw ied liw ień  z  pow odu nieobecności. 
N ieobecni by li:
— K s. a rcy b isk u p  A n d reas R inkel z U trech tu ,
— Ks. b isk u p  P o d o lak  z Czechosłow acji,
— p rzedstaw ic ie le  K ościo ła sta ro k a to lick ieg o  C hor­

w ac ji: p an  H u rsak  i p an  B urek ,
— p rzedstaw ic ie le  p a ra f ii  s ta ro k a to lick ich  NRD,
— Ks. a rc y b isk u p  C a n te rb u ry , d r  M ichael R am sey,
— m etro p o lita  Iren eu sz , n am ies tn ik  p a tr ia rc h y  e k u ­

m enicznego w  R epublice F ed e ra ln e j N iem iec,
— p rzedstaw ic ie le  K ościo ła p raw osław nego  w  B u ł­

garii,
— p rzedstaw ic ie le  K ościo ła p raw osław nego  w 

CSRS.
G łów ny ciężar trzeciego  posiedzen ia  k o n ­

gresow ego spoczyw ał n a  odczy tan iu  sp raw o z­
d ań  poszczególnych grup . P rzed s taw ia ją  one 
łączn ie  z re fe ra ta m i sedno tegorocznych  p rac  
kongresow ych . G rupy  p racow ały  w ed ług  b a r ­
dzo dobrych  założeń, m a jąc  do dyspozycji do 
każdego te m a tu  — oprócz p y tań  — tek s ty  
i p rzy k ład y  z B iblii.

WYBÓR STAŁEJ KOMISJI KONGRESOWEJ

N a p rezy d en ta  S tałego  K o m ite tu  K ongre­
sow ego w y b ran o  p an a  d r  D eiste ra  (RFN). 
P an  d r  De Jonge zosta ł w y b ran y  w icep re ­
zyden tem  do czasu w y b ra n ia  now ego w ice­
p rezy d en ta  w  H olandii. N a to m iast ks. d ra  
H an sa  F re ia  w y b ran o  sek re ta rzem  do czasu 
u stan o w ien ia  now ego se k re ta rza  w  S zw aj­
carii. M a to  n a s tąp ić  w  p rzeciągu  pół roku.

D r K reu zed er z W iedn ia  zaproponow ał, aby 
k ra je , k tó re  n ie  m a ją  sw oich  p rzed s taw ic ie ­
li w  kom itecie , dopuścić także  do głosu. 
R ów nież osoby z n iższych stopn i h ie ra rch ii 
kościelnych  p ow inny  posiadać sw oich p rzed ­
staw icie li. D r G ilg podkreślił, że pow yższe 
p o stu la ty  należy  zrealizow ać już w  dw óch 
n a jb liższych  w yborach .

Ks. arcybiskup M arinus Kok z Utrechtu  
zakom unikował w szystkim , że X X II M iędzy­
narodowy Kongres Starokatolików  odbędzie 
się w  roku 1978 w Holandii. U czestnicy kon­
gresu przyjęli z radością tę m ilą wiadom ość. 
N a ty m  zakończył sw oje  o b rady  X X I M ię­
d zynarodow y K ongres S ta ro k a to lik ó w  w  L u ­
cernie.

M.S.

11



Działalność 
Polskiej Rady Ekumenicznej 

w 1974 r.
Polska Rada Ekumeniczna, 

zrzeszająca osiem  Kościołów  
członkow skich (Polski A uto­
kefaliczny K ościół Praw osław ­
ny, K ościół Polskokatolicki, 
Starokatolicki K ościół M aria­
w itów , K ościół E w angelicko­
-Augsburski, K ościół E w ange­
licko-R eform ow any, Kościół 
M etodystyczny, Polsk i Kościół 
Chrześcijan B aptystów  i Z jed­
noczony K ościół E w angelicz­
ny) rozw ijała w  1974 r. aktyw ­
ną działalność na różnych od­
cinkach.

Prezentację działalności R a­
dy należy rozpocząć od trady­
cyjnej imprezy, jaką od w ie ­
lu lat jest Pow szechny T y­
dzień M odlitwy o Jedność 
Chrześcijan. Staraniem PRE  
przedłożony został i rozesła­
ny do parafii K ościołów  człon­
kow skich program Tygodnia 
M odlitwy. W dniach 18—25 
stycznia na terenie całego kra­
ju odbyły się okolicznościowe  
nabożeństwa. Każdego dnia 
w ierni spotykali się  kolejno w  
kościele lub kaplicy jednego  
z K ościołów  członkowskich  
PRE. R ównież 1 marca, z oka­
zji Św iatow ego D nia M odlit­
w y Kobiet, odbyły się w  róż­
nych m iejscow ościach nasze­
go kraju w spólne nabożeń­
stwa. Patronow ała im  Sekcja 
K obiet PRE.

Zaangażowanie patriotycz- 
no-obyw atelsk ie Polskiej R a­
dy Ekum enicznej znalazło  
sw ój w yraz w  uroczystej sesji 
pośw ięconej om ów ieniu sy ­
tuacji K ościołów  i działalności 
Rady w okresie 30-Iecia PRL. 
Odbyła się ona 15 czerwca  
i zgromadziła w ielu  duchow ­
nych i św ieckich różnych K o­
ściołów . Na zakończenie spot­
kania przyjęto tekst „Oświad­
czenia K ościołów  członkow ­
skich PRE z okazji 30-lecia  
PRL”, które stw ierdza m.in.:

„W sw ej służbie chrześcijań­
skiej w yznaw cy Kościołów  
obecni byli przy w szelkich  
w ysiłkach Państw a, m ających  
na celu jedność narodu, roz­
w ój w ew nętrzny i pozycję na­
szego kraju na arenie m iędzy­
narodowej. U dow odnili oni, że 
sprawy te stanow ią ich nakaz 
moralny i poczucie odpow ie­
dzialności obyw atelskiej (...) 
K ościoły zrzeszone w  PRE oś­
w iadczają, iż w  zrozumieniu  
sw ego posłannictw a pragną 
nadal pozostać twórczym  e le ­
m entem  życia narodowego, ży ­
w ą cząstką społeczeństw a bu­
dującego sw ą Ojczyznę, Polskę 
Ludową, na zasadach spraw ie­
d liw ości społecznej, równości 
i pokoju. Kierunek zaś ow ej 
drogi upatrują w e w skaza­
niach Pana Kościoła, Jezusa 
Chrystusa, który dla nich po­
zostaje drogą, prawdą i ży­

w otem ”.

W niedzielę, 16 czerwca, w  
ram ach uroczystości jubileu­
szu Polski Ludowej, odbyło 
się w  w arszaw skiej św iątyni 
reform ow anej nabożeństwo  
dziękczynne, w  którym w zięli 
udział w ierni z K ościo­
łów  członkow skich Rady oraz 
liczni duchowni i zw ierzchni­
cy K ościołów.

Polska Rada Ekumeniczna, 
pragnąc w łączyć się w  ogól­
nonarodową akcję niesienia  
pomocy finansow ej na rzecz 
budowy Pom nika — Szpitala  
Centrum Zdrowia Dziecka, 
przekazała 1507 dolarów na 
ten cel. Ks. bp Jan N iew ie- 
czerzał, prezes PRE, i red. A n­
drzej W ójtowicz, kierow nik  
W ydziału K ontaktów  Zagra­
nicznych i Prasy PRE, zostali 
przyjęci przez m inistra Jana 
W ieczorka, przewodniczącego  
K om itetu Budowy Centrum  
Zdrowia Dziecka. Podczas w i­
zyty, która m iała m iejsce 1 
marca, m in. W ieczorek poin­
form ow ał przedstaw icieli Ra­
dy o planach budowy oraz o 
społecznych akcjach niesienia  
pom ocy finansow ej na ten cel, 
w  kraju, jak i za granicą. P o l­
ska Rada Ekum eniczna prze­
kazaną sum ę otrzym ała od 
Europejskiego Zrzeszenia do 
Spraw Inform acji Ekum enicz­
nej, które w  październiku 
1973 r. obradowało w  W arsza­
w ie.

Polska Rada Ekumeniczna 
od sam ego początku w łączyła  
się aktyw nie w  dzieło odbu­
dow y Zamku K rólewskiego w  
W arszawie. W dniu 1 lipca, 
za w ybitne zasługi w  pracy 
społecznej, zostały wręczone 
pam iątkow e „M edale Odbudo­
w y Zam ku”. Wśród 37 w yróż­
nionych instytucji i osób pry­
w atnych znalazła się Polska  
Rada Ekumeniczna.

Ze w spólnych in icjatyw  P ol­
skiej Rady Ekum enicznej i 
Polskiego Oddziału C hrześci­
jańskiej K onferencji Pokojo­
w ej w ym ienić należy posie­
dzenie pośw ięcone m iędzyna­
rodow ej ochronie praw czło­
w ieka. Referat na ten tem at 
w ygłosił prof. dr R em igiusz 
Bierzanek z Instytutu Spraw  
M iędzynarodowych. Spotkanie 
zgromadziło ponad 20 przed­
staw icieli z K ościołów  zrze­
szonych w  PRE.

W 1974 r. dał się zauważyć 
widoczny postęp w  stosun­
kach m iędzy Polską Radą 
Ekum eniczną a K ościołem  
Rzym skokatolickim . 20 stycz­
nia, z okazji Tygodnia M odlit­
w y o Jedność Chrześcijan, od­
były się w  W arszawie dwa 
spotkania ekum eniczne. Pod­
czas pierw szego, zorganizo­
w anego w rzym skokatolic­
kim  kościele parafialnym  
św. M ichała przy ul. P u­
ław skiej, kazanie w ygłosił

delegat PRE, ks. senior R y­
szard Trenkler, proboszcz pa­
rafii ew angelicko-augsburskiej 
św . Trójcy w  W arszawie. 
G łów ne nabożeństwo ekum e­
niczne zorganizow ane przez 
PRE odbyło *się w  kaplicy 
baptystów  przy ul. W aliców, 
podczas którego przem ów ienie  
w ygłosił przedstaw iciel K oś­
cioła Rzym skokatolickiego, ks. 
prof. dr B ronisław  D em bow ­
ski, rektor kościoła św . M ar­
cina. Po jednym  i drugim  
nabożeństw ie duchow ni i 
św ieccy przedstaw iciele K oś­
ciołów  spożyli w spólny posi­
łek, w  bezpośrednich rozm o­
w ach w ym ieniając poglądy na 
tem at jedności chrześcijan. W 
rozm owach tych poruszano 
rów nież drażliw e tem aty i 
dlatego m iały  one nie m niej­
sze znaczenie niż zgrom adze­
nia w  kościele.

22 maja, w  siedzibie P ol­
sk iej Rady Ekum enicznej w  
W arszawie, odbyło się p ierw ­
sze oficjalne spotkanie K om i­
sji Episkopatu do Spraw Eku­
m enizm u z Polską Radą Eku­
m eniczną. K om isję Episkopa­
tu reprezentow ali: ks. bp
Henryk Gulbinow icz, ordyna­
riusz z B iałegostoku, o. A lek ­
sander Tauke-Ligow ski, przeor 
klasztoru OO. D om inikanów  z 
Poznania, ks. prof. W ładysław  
HIadowski. rektor Sem ina­
rium w  Drohiczynie, ks. Sta­
n isław  Szym ański, sekretarz 
K om isji Episkopatu do Spraw  
Ekumenizm u i ks. Celestyn  
N apiórkowski, profesor K ato­
lickiego U niw ersytetu Lubel­
skiego. Ze strony Polskiej Ra­
dy Ekum enicznej w  rozm o­
w ach uczestniczyli: ks. prof.
dr W itold Benedyktow icz, 
zw ierzchnik Kościoła M etody- 
stycznego, ks. mgr Zdzisław  
P aw lik, sekretarz Polskiej R a­
dy Ekum enicznej, ks. sen. R y­
szard Trenkler, duchowny  
Kościoła E w angelicko-A ugs­
burskiego, i mgr Jan A nchi- 
miuk. pracow nik naukowy  
Sekcji Praw osław nej C hrześ­
cijańskiej .A kadem ii T eolo­
gicznej W czasie spotkania 
poinform owano się w zajem nie
o strukturze i działalności 
Episkopatu do Sr>raw Ekum e­
nizm u oraz Polskiej Rady 
Ekum enicznej ustalono także 
tem atykę następnych spotkań.

Drugie spotkanie przedsta­
w icieli obu stron odbyło się 
w  listopadzie w  siedzibie K o­
m isji Episkopatu do Spraw  
Ekumenizmu. Główną uw agę  
skoncentrowano na przygoto­
w aniach do nadchodzącego 
Tygodnia M odlitw y o Jedność 
Chrześcijan. Tym razem w  
posiedzeniu nie uczestniczył 
przedstawiciel praw osław ia. 
R ównież w  listopadzie odbyło 
się na K atolickim  U niw ersy­
tecie Lubelskim  sym pozjum

ekum eniczne, podczas którego 
jeden z referatów  w ygłosił ks. 
bp Jan N iew ieczerzał, prezes 
PRE.

Oprócz działalności ogólnej, 
aktyw ną pracę rozw ijały róż­
ne kom isje i sekcje Polskiej 
Rady Ekum enicznej, a zw łasz­
cza: Kom isja Prasy i K ontak­
tów  Zagranicznych, Komisja 
Pom ocy M iędzykościelnej i 
K om isja W ychowania Chrześ­
cijańskiego. W ramach tej os­
tatn iej K om isji szczególną ak­
tyw ność w ykazyw ała Sekcja 
M łodzieży. W dniach 2—3 
m arca zorganizowała ona w  
W apienicy k. B ielska-B iałej 
doroczną Ogólnopolską K on­
ferencję Ekumeniczną M ło­
dzieży. Z in icjatyw y Sekcji 
M łodzieży, w  Iipcu i sierpniu  
odbył się w  H ajnów ce dw u- 
turnusowy Roboczy Obóz Eku­
m eniczny. M łodzież różnych  
K ościołów  pom agała przy bu­
dow ie św iątyni praw osław nej 
oraz słuchała w ykładów  na 
tem at różnych aspektów  ru­
chu ekum enicznego.

23 kw ietnia, ks. bp Jan 
N iew ieczerzał, zwierzchnik  
K ościoła E w angelicko-R efor­
m ow anego i prezes Polskiej 
Rady Ekum enicznej (od 1960 
r.) obchodził 60 rocznicę uro­
dzin. Od chw ili wyboru do­
kłada on w szelkich starań, 
aby pogłębić w spólnotę du­
chow ą pom iędzy Kościołam i 
członkow skim i Rady. Podczas 
jego prezesury PRE zaangażo­
w ała się także aktyw nie w  
św iatow ym  ruchu ekum enicz­
nym. Ks. bp J. N iew ieczerzał 
anagażuje się od w ielu  lat w  
prace Frontu Jedności Naro­
du, Polskiego K om itetu Ob­
rońców  Pokoju i Chrześcijań­
skiej K onferencji Pokojow ej. 
Sw oje bogate dośw iadczenie 
na różnych odcinkach przeka­
zuje m łodem u pokoleniu teo ­
logów , prowadząc od kilku  
lat w ykłady z zakresu ekum e- 
nii w  Chrześcijańskiej A ka­
dem ii Teologicznej.

Na zakończenie prezentacji 
działalności krajow ej należy  
dodać, że 1 października 1974 
r. Polska Rada Ekumeniczna 
w prow adziła się do w łasnego  
gm achu, który znajduje się w  
W arszawie, przy ul. W illow ej 
1. Budynek ten zakupiono 
dzięki w ydatnej pom ocy brat­
nich K ościołów  z zagranicy. 
Posiada on dostateczną licz­
bę pom ieszczeń na urządzenie 
w  nim  rów nież biblioteki i 
archiwum  ekum enicznego.

Obok działalności krajow ej, 
bardzo bogata i różnorodna 
była rów nież działalność za­
graniczna Polskiej Rady Eku­
m enicznej. którą zajm iem y się 
w  osobnym  artykule.

PAWEŁ GŁOWACKI
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A
k t  e rek cy jn y  pod b u d o ­
w ę C en tru m  Z drow ia 
D ziecka — P om nika- 
-S zp ita la  im . „B o h a te r­
sk ich  dzieci d rug ie j 
w o jn y  św ia to w e j” w m u ­
row ano  w  czerw cu 1973 
roku . W  dn iu  ty m  idea 

E w y S zelburg  Z aręb iny  p rzy ję ta  
z ogrom nym  ap lauzem  przez całe 
społeczeństw o, zaczęła  s taw ać  się 
rzeczyw istością. Ja k i będzie  ten  
szczególny pom nik , ów  szpital, 
k tó ry  je s t p rzedm io tem  n ie u s ta n ­
nego za in te resow an ia , p rzed m io ­
tem  n ies łab n ące j o fiarności. N a j­
lep iej św iadczy  o ty m  fak t, iż 
p ie rw sza  w p ła ta  — R ady  Z a k ła ­
dow ej Z w iązku  Zaw odow ego G ór­
n ików  — w p ły n ę ła  n a  kon to  k o ­
m ite tu  w  d n iu  jego pow ołan ia , 
a  sk ład k i n ap ły w a ją  do d n ia  dzi­
siejszego. D otychczas zg rom adzo­
no n a  budow ę po m n ik a  — szp ita ­
la  345 m in  zł., a  s tan  k o n ta  d ew i­
zowego przekroczy ł 1 m in  d o la ­
rów .

L ista  o fiarodaw ców  w ciąż ro ś­
nie. N ap ły w ają  w p ła ty  z k ra ju  
i zza g ran icy . O bok Polonii, k tó ­
re j znaczny  w k ład  finansow y  i 
o lbrzym ie zaangażow anie  em o­
c jo n a ln e  w  budow ę szp ita la  u p a ­
m ię tn ia jącego  b o h a te rstw o  i m ę ­
czeństw o dzieci po lsk ich  w  la ­
ta ch  ok u p ac ji h itle ro w sk ie j są 
w  k ra ju  pow szechnie  zn an e  i 
w ysoko oceniane, coraz w ięcej 
w p ła t n ap ły w a  rów nież  od sym ­
p a tyków  naszego  k ra ju  — nie 
będących  pochodzenia  polskiego 
oraz zag ran icznych  firm .

A  oto k ilk a  danych  o sam ym  
szp ita lu . P ro je k t obiektu , w y b ra ­
ny  z w ie lu  p rac  nadesłanych  na 
k o n k u rs  ogłoszony przez  K om ite t 
B udow y o raz  S tow arzyszen ie  A r­
ch itek tów  Polskich , je s t dziełem  
zespołu w arszaw sk iego  w  sk ła ­
dzie: inż. a rc h ite k t Ja c e k  Bole- 
chow ski, inż. a rc h ite k t A ndrzej 
B ołtuć, inż. k o n s tru k to r  A ndrzej 
Z ieliński. W alo ry  w ybranego  
p ro jek tu  n a jlep ie j ch a rak te ry zu je  
op in ia  z a w a rta  w  uzasadn ien iu  
w e rd y k tu  ju ry : „N agrodę p rzy ­
znano  za ja sn ą  i czy te lną  decy­
zję u k sz ta łto w an ia  p rze s trzen n e ­
go, z w a rtą  i d ob rą  koncepcję  
a rch itek ton iczną , k tó ra  odda je  
c h a ra k te r  p rzeznaczen ia  o b iek tu ”.

O glądając  m ak ie tę  S zp ita la- 
-P o m n ik a  — w ysm uk ły  k sz ta łt 
gm achu  głów nego, h a rm o n ijn ie  
w iążącego się z p rzeszklonym i 
paw ilonam i — tru d n o  n ie  podzie­
lić op in ii sądu  konkursow ego. 
T rudno  też  n ie  m yśleć o słońcu, 
p ow ie trzu  i zieleni — ow ych „ le ­
k ach ”, ta k  n iezbędnych  d la  dz ie­

ci. M ożna być pew nym , że po ­
w ie trza  i zie leni p rzyszłym  u ży t­
kow nikom  n ie  zab rakn ie , skoro 
L7-hektarow y te re n  p rzeznaczo­
ny  d la  szp ita la  w  znacznej częś­
ci po k ry ty  je s t n isk im , sosnow ym
— a w ięc  najzd row szym , bo p a ­
chnącym  i p rzepuszczającym  
św ia tło  słoneczne, lasem . Z resz tą  
re jo n  M iędzylesia  od w ie lu  już 
la t cieszy się op in ią  p o siad a jące ­
go w ysokie w a lo ry  k lim atyczne 
s tanow i w ręcz  w y m arzony  te ren  
d la  m łodych organizm ów .

S am  ob iek t będzie  się sk ład a ł 
z 14-kondygnacyjnego  budynku , 
m ającego  k sz ta łt pom nika-obelis- 
k a  oraz z k ilk u  rów noleg łych  
3-kondygnacy jnych  budynków , 
połączonych w ew n ę trzn y m i p a r ­
tiam i. Ł ączna k u b a tu ra  w yn iesie  
b lisko  170 tys. m e tró w  sześcien­
nych, a ob iek t pom ieści 380 p a ­
c jen tó w  hosp ita lizow anych , n ie 
licząc tych, k tó rzy  przy jeżdżać  tu  
b ędą  po po radę  czy n a  zabiegi 
specja listyczne . Zgodnie z p rz e ­
w idyw an iam i, C en tru m  pow inno

N ieb ag a te ln ą  ro lę  odgryw ać 
będzie  w  p racy  C en tru m  p o lik li­
n ik a  o b e jm u jąca  szereg  sp ec ja li­
stycznych  przychodni. P o rad y  le ­
karzy  zasięgać tu  b ędą  m ogły 
dzieci c ierp iące n a  zabu rzen ia  w  
działalności gruczołów , n ie p ra w i­
dłow e fu n k c je  sk ład n ik ó w  b ia ł­
ka, dzieci w ykazu jące  ob jaw y  
schorzeń  . ginekologicznych, zab u ­
rzeń  nerw ow ych  i psychicznych, 
c ierp iące  n a  w ad y  serca, choro ­
by  rakow e, m a jące  k łopo ty  z 
uszam i i gard łem , w ym agające  
pom ocy logopedy, okulisty , d en ­
tysty , a  w reszcie  w ybitnego  in ­
te rn is ty . Z adan iem  p o lik lin ik i b ę ­
dzie tak że  dalsza  op ieka  n a d  p a ­
c jen tam i w yp isanym i ju ż  ze szp i­
ta la , ale w ym agającym i n ad a l 
k o n tro li lek a rsk ie j, a  także  sy­
stem atycznego  leczenia. W  C en­
tru m  p rzew id u je  się rów nież 
u ru chom ien ie  dzia łu  d iagnostycz­
n o -te rapeu tycznego  i la b o ra to ­
ry jnego . Z ap ro jek tow ano  tu  z a ­
k ład  ren tgenod iagnostyk i, zakład  
b ad ań  czynności u k ład u  k rąże -

łych  z cho rym i dziećm i z odleg­
łych  m iejscow ości ponad to  sale 
w ykładow e, b ib lio tek i, ośrodek 
in fo rm ac ji naukow ej, czy teln ię 
itp . P o w stan ie  w ięc supernow o­
czesne, w ieloczynnościow e i fu n k ­
c jo n a ln e  cen tru m  leczn ic tw a 
dziecięcego w yposażone w  n a j­
lepszy sp rzęt, dy sponu jące  n a j ­
lepszą k a d rą ; ośrodek  w  pełn i 
odpow iada jący  społecznym  asp i­
rac jo m  i społecznej ofiarności.

O fiarność n a  rzecz C en trum  
Z drow ia  D ziecka zasługu je  na 
szczególne uznanie . Ś w iadczą o 
ty m  długie, n ie  kończące się li­
sty  o fiarodaw ców , n ieu s tan n ie  
n ap ły w ają ce  n a  konto  kom ite tu  
sk ładk i. A le n ie  ty lko  — form y 
pom ocy b y w a ją  różne : od zobo­
w iązań  do tyczących w ykonan ia  
jak ichś p rac  n a  rzecz C en trum , 
w yposażenia  jed n e j lu b  k ilk u  sal, 
aż po d a ry  szczególnie cenne, ja k  
n a  p rzy k ład  d a r  k rw i. W  akcji 
honorow ego k rw io d aw stw a  d la  
pow stałego  B anku  K rw i C en trum  
Z drow ia  D ziecka b io rą  udzia ł

S Z P I T A L
o jakim marzymy

roczn ie  p rzy jm ow ać  około 6 tys. 
p ac je n tó w  n a  p oby t i leczenie 
o raz  około 60 tys. tych, k tó rzy  
k o rzystać  b ędą  z p o rad  u d z ie lo ­
n ych  przez po lik lin ikę . N ie t r z e ­
b a  w ięc chyba w yjaśn iać , jak  
pow ażną  pozycję w  naszym  lecz­
n ic tw ie  dziecięcym  stanow ić  b ę ­
dzie  now y ośrodek.

Tyle, jeśli chodzi o d an e  ogól­
ne. A le n a jw ażn ie jsze  przecież i 
n a jb a rd z ie j in te re su jące  są  p ro ­
jek ty  dotyczące p racy  szp itala . 
A  p ro je k ty  te  rów nież  w a rte  są 
z re lac jonow an ia . I tak , w  części 
szp ita ln e j każdy  oddział łóżko­
w y zap rog ram ow ano  tak , aby 
sp e łn ia ł on m ożliw ie różnorodne 
fu n k c je  lecznicze. A le n ie  ty lko : 
jednocześn ie  uw zględniono  inne  
p o trzeby  m ałych  uży tkow n ików ; 
po trzebę  nauk i, rozryw ki oraz 
op iek i psychologów . D la po trzeb  
ch iru rg ii zap ro jek tow ano  zw arty  
i stanow iący  pew n ą  fu n k c jo n a ln ą  
całość „b lok  operacy jn y ”, sk ła ­
da jący  się z p ięc iu  sa l o p e racy j­
nych  z  zapleczem , p rzysto sow a­
n y c h  do zabiegów  k a rd io c h iru r­
gicznych, neu roch iru rg icznych , 
zabiegów  onkologicznych, a n a ­
w e t ch iru rg ii p lastycznej. O bok 
oddziałów  leczen ia  zachow aw ­
czego, p rzew idz iano  też  sp ec ja l­
ny  oddział onkologii dziecięcej.

n ia , ośrodek  izotopow y, p raco w ­
n ie  cy togenetyk i, oku listyk i i 
stom atologii. O prócz tego, ośro ­
dek  pedagogiczno-psychologiczny 
p rzeznaczony  do p ro w ad zen ia  te ­
ra p ii psychologicznej, pedago ­
gicznej i socja lnej, w yposażony 
w  św ietlice  i sa le  zabaw , ró żn e­
go ty p u  pom ieszczen ia  re k re a c y j­
ne, a  także  w  sp ec ja ln e  zestaw y 
sp rzę tu  i a p a ra tu ry  do p ro w a­
dzen ia  zajęć.

W iele uw ag i p rzy k ład ać  się b ę ­
dzie do sp ra w  reh ab ilita c ji. C ho­
dzi bow iem  o to, aby  stw orzyć 
m ożliw ości ja k  n a jw cześn ie jsze­
go rozpoczynan ia  p rocesu  re h a b i­
litacy jnego , to znaczy od m om en­
tu , gdy  dziecko jeszcze je s t w  
stad iu m  leczenia, jeszcze p rzeb y ­
w a w  łóżku, aby  kon tynuow ać  tę  
p racę  przez  cały  ok res poby tu  
dziecka w  szp italu , p rzez  cały 
okres rekonw alescenc ji. P rzew i­
d u je  się, że w  n astęp n y m  e tap ie  
rozbudow y C en tru m  w yposaży 
się ośrodek  w  sa le  g im nastyczne, 
b aseny  kąpielow e, bo iska  sp o r­
tow e itp .

O bok b loku  leczn iczo -reh ab ili­
tacy jnego  pow stan ie  w  C en tru m  
zespół pom ieszczeń socjalnych , 
ja k  n a  p rzy k ład  h o te lik  d la  osób 
szkolących się w  zak res ie  p ed ia ­
tr ii, ho te lik  d la  m a te k  p rzy b y ­

liczne o rgan izac jie  i stow arzysze­
n ia , ja k  np. w arszaw scy  „Syno­
w ie P u łk ó w ” — by li m łodocia­
n i żo łn ierze m in ionej w ojny . N ie­
strudzonej i różnorodnej pom ocy 
udzie la  zw łaszcza Z w iązek  H a r­
ce rs tw a  Polskiego, k tó ry  ob ją ł 
p a tro n a t n ad  P om nik iem -S zp ita - 
lem .

N a p lacu  budow y w  M iędzyle­
siu  k. W arszaw y  p race  p o stęp u ­
ją , zgodnie z u s ta lonym i h a rm o ­
nogram am i. M on tu je  się obecnie 
trzec ią  kondygnację  naz iem n ą  b u ­
dynku  „A ”, w  k tó ry m  m ieścić 
się będzie  p rzychodn ia  p rzyszp i­
ta ln a . B e tonu je  się fu n d am en ty  
b loku  „B ”. T rw a ją  ju ż  p race  
p rzy  dw óch n as tęp n y ch  b u d y n ­
k ach  o p rzeznaczen iu  szp ita lnym , 
w  ty m  rów n ież  12-piętrow ego 
w ysokościow ca, w  k tó ry m  z n a j­
dzie się część łóżkow a szpitala. 
P race  budow lane  nadzo row ane 
są  p rzez  p rzedstaw ic ie li reso rtów  
zdrow ia  o raz  budow n ictw a.

P rzypom nijm y , że p ierw szych  
p ac jen tó w  przy jm ie  C en trum  
Z drow ia  w  1978 r., za d w a  la ta  
zakończona zostan ie  p ierw sza  
część budow y, a jednocześn ie  w  
la ta ch  1975—76 rozpocznie się 
w yposażenie  w n ę trz  szp itala .

HERBERT WIDERA
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KSIĄŻKI Z SERII 

„NIKE”

Od bardzo  w ie lu  la t  k siążk i 
w y d aw an e  przez „C zy te ln ik” w  
serii „N ike” cieszą się og rom ­
nym  zau fan iem  w śród  czy te ln i­
ków . G dy u k azu je  się w  te j 
se rii now ość w ie lu  czyte ln ików  
n ab y w a  ją  bez zastanow ien ia , 
w iedząc, że n a  pew no  będzie  to  
pozycja  św ie tn a  lite rack o . To 
ogrom ne zaufan ie , ja k ie  zdobyło 
w ydaw n ic tw o  „C zy te ln ik” d la  
sw oje j se r ii „N ike” pow stało  
pow oli i u tw ierd za ło  się la tam i. 
W każdej dom ow ej b ib lio teczce 
książk i z te j se rii s tan o w ią  n a j­
cenn ie jsze  skarby . T oteż z r a ­
dością p ro p o n u jem y  nabycie  cz te­
rech  now ości „N ike” .
„Bullet Park” Johna Cheevera

Jo h n  C heever na leży  do n a j­
w yb itn ie jszych  w spółczesnych  p i­
sa rzy  am erykańsk ich . U rodził się 
w  ro k u  1912 w  Q uincy  (M assa­
chusetts). W Polsce zn an y  był 
ju ż  u p rzedn io  z w y d an y ch  zb io ­
rów  opow iadań : „M iasto  pog rze­
ban y ch  n ad z ie i” i „C notliw a 
K lary sa .” J e s t  też au to rem  trzech  
g łośnych pow ieści: „K ro n ik a
m ia s ta  W ap sh o t” (1957), za k tó ­
rą  uzyska ł nag ro d ę  N ational

B ook A w ard , „S k an d a l w  W ap­
sh o t” (1946) oraz  „B u lle t P a rk ” . 
Ś w ia tow a k ry ty k a  lite ra c k a  u- 
w aża  C heevera  za  n a jz n a k o m it­
szego „k ro n ik a rza” życia am ery ­
k ań sk ich  k las  średn ich , ś rodo ­
w isk a  zam ożnych  urzędn ików . 
W okół tego k ręgu  spo łeczeństw a 
ob raca  się też  tem a ty k a  „B ullet 
P a rk ”. W  podm iejsk ie j, w illow ej 
dz ieln icy  m ieszk a ją  zam ożni u - 
rzędnicy , k tó ry ch  życie pozorn ie  
u k ła d a  się w ed ług  ustalonego  
ry tm u , spoko jn ie  i bezpiecznie, a 
n aw e t beztrosko . J e s t to  jed n ak  
ty lko  pow ierzchow na m aska, pod 
k tó rą  p ię trz ą  się kon flik ty , lu ­
dzkie zm ag an ia  o p rze trw an ie , 
w a lk a  o życie, o sens życia, n ie ­
jed n o k ro tn ie  d ram aty czn e  sp ię ­
c ia i szu k an ia  sw ego m ie jsca  w e 
w spółczesnym  św iecie.

H enrich B(ill 
„Zwierzenia k low na”

H enrich  Boli o trzym ał w  ro k u  1962 
l ite ra c k ą  N agrodę N obla. J e s t n ie ­
zw ykle u ta len to w an y m  p isarzem  
RFN. Często w sposób aż k a ry k a ­
tu ra ln y , g ro teskow y  p rzed staw ia  o- 
taczające  go w spółczesne spo łe­
czeństw o RFN. „Z w ierzen ia  k lo w n a5’ 
u k azu ją  d ram a ty czn e  losy  m łodego 
człow ieka, k tó ry  zdecydow ał się o- 
puścić rod z in n y  dom  i w y b ra ł zawód 
cyrkow ego klow na. A ni w dzieciń ­
stw ie ani w e w czesnej m łodości nie 
znalazł z rozum ien ia  u ojca — boga­
tego przem ysłow ca i u m atk i — z a j­
m u jące j się przed  w o jną  i w okresie  
II w o jny  działalnością  w alk i o czy­
stość ra sy  n iem ieck ie j, a po w ojnie 
działalnością  w alk i z rasizm em . W 
ucieczce od tego św ia ta  b o b a te r  p o ­
w ieści p ragn ie ocalić w sobie w ia ­
rę w n a jcen n ie jsze  w artośc i człow ie­
ka — w m iłość, p rzy jaźń , w ierność i 
w  sens w łasnej p racy , w sens sz tuk i. 
Pow ieść ta  porusza rów n ież  wiele 
is tn ie jących  sprzeczności i k o n f lik ­
tów m iędzy  środow isk iem  p ro te s ta n ­
tów i kato lików . H. Ról] zaw arł w 
niej o stry , k ry ty czn y  obraz w spół­
czesnego spo łeczeństw a RFN.

M oris Sim aszko: 
„Jem szan”

M oris Szam is, p seudon im  S i­
m aszko, u rodz ił się w  ro k u  1924 
w  O dessie. Życiorys jego w  b a r ­
dzo w ie lk im  sto p n iu  zaw aży ł na  
tem aty ce  l i te ra tu ry  ja k ą  s tw o ­
rzył. O jciec p isa rza  by ł Żydem , 
a  m a tk a  N iem ką, w ychow yw ał 
się w  dziec iństw ie  n a  U kra in ie , 
a  w  la ta ch  d o jrza ły ch  zw iązał 
się n a  trw a le  z A zją  Ś rodkow ą
— z T u rk m en ią . O becnie ży je  w  
A łm a-A ta  w  K azachstan ie . P rzez 
d ług ie  la ta  by ł środkow oazja tyc- 
k im  k o responden tem  p rasy  cen ­
tra ln e j i fe lie to n is tą  gazet lo k a l­
nych. P oczątkom  jego tw ó r­
czości p a tro n o w a ł A lek san d er
T w ard o w sk i w  m iesięczn iku  
„N ow yj M ir” W  do robku  tw ó r­
czym  M orisa  S im aszki zn a jd u je  
się ja k  d o tąd  p ięć książek . T e ­
m a ty k a  u tw o ró w  S im aszk i jes t
p rzede  w szystk im  h isto ryczna ,
o p a r ta  n a  p raw dziw ych  h is to ­
rycznych  rea liach . S im aszko  jes t 
znakom itym  zn aw cą  A zji Ś ro d ­
kow ej, je j trad y c ji, h is to rii, k u l­
tu ry  i w spółczesności, d la tego  
też w szystko  o czym  p isze jes t 
p raw d z iw e  i w ie rn ie  odda je  cza­
sy, do k tó ry ch  p isa rz  sięga. W 
języ k u  jego  p rozy  dostrzegam y 
w p ływ y  persk iego , tu rk m eń sk ie - 
go i  kazachskiego. P isa rz  nie 
zn a  żadnego z języków  zachod­
nich , n a to m ias t w ró sł siln ie  w 
lite ra c k ą  tra d y c ję  języka  ro sy j­
skiego. N ieznany  do tąd  w  P o ls­
ce, dosta rcza  naszem u czy te ln i­
kow i p ięk n y  lite rack o  ob raz  eg­
zo tyk i az ja tyck ie j.

Izaak Babel: „Utwory w ybrane”
„P ierw sza  le k tu ra  opow iadań  

B ab la  oszołam ia. D zia ła  zrazu  
tro ch ę  ja k  p rzepaść. P rzyc iąga  i

odpycha zarazem . Żeby cokol­
w iek  po jąć  jego zaw iłą  te c h n i­
kę  p isa rską , trz e b a  w ie lok ro tn ie  
p ow racać  do jego  u tw orów , 
p rzeczy tać  n ie  ra z  i n ie  d w a  te  
dziw ne, n ie  d a jące  się po rów nać 
z n iczym  m in ia tu ry , pe łn e  ró ż ­
n o rak ich  k sz ta łtó w  i b a rw  tw o ­
rzących  z jaw isko  lite rack ie  n ie ­
p o w tarza lne , zask ak u jące  sw oją  
św ieżością” — p isa ł R ene S li- 
w ow sk i w  m iesięczn iku  „T w ór­
czość”.

Izaak  B abel żył w  la tach  
1894— 1941. U znany  je s t za  je d ­
nego z na jw iększych  i n a jc ie ­
kaw szych  p isa rzy  rosy jsk ich . 
„U tw ory  w y b ran e”, k tó re  p ro p o ­
n u je  czy te ln ikom  w ydaw n ictw o  
„C zy te ln ik” z a w ie ra ją  zbiory  o- 
p o w iad ań : „Armia konna”, „Opo­
w iadania odesskie”, „Opowiada­
nia”, „Ze w spom nień” i d ram a t 
„Zmierzch”.

Co now ego w  księgarniach?

KOBIETA NA KAM IENIU. IWO 
ANDRIC. KiW, s. 99, w yd. 2, cena 
zł 6,00.

T rzy  opow iadan ia  znanego p isa rza  
jugosłow iańsk iego , la u re a ta  N agrody  
N obla w roku  1961.

PR ZEJA ŚN IA  SIĘ NIEBO. EUGE­
NIUSZ PAUKSZTA. W ydaw nictw o 
P o znańsk ie , s. 47G, w yd. 4, cena zł. 
70,00.

M inione dw udziesto lecie  na Z ie ­
m iach  Z achodnich  i Pó łnocnych . 
Opis dziejów  sta rszego  pokolen ia , 
k tó re  w łasn y m i ręk am i odbudow y­
w ało życie  na  te re n a c h  zn iszczonych 
w ojną.

DZIECKO W W IEKU PRZED ­
SZKOLNYM. PZW L, s- 314, tab l., ilu - 
s tr .,  cena zł. 50,00.

K siążka p rzeznaczona dla rodzicóWj 
zaw iera jąca  cenne w skazów ki d o ty ­
czące rac jo n a ln e j opieki dom ow ej 
nad zdrow iem  i rozw ojem  dziecka.

TADEUSZ DOŁĘGA-MOSTOWICZ

Profesor 
Wilczur

— Spadło  tu  n a  nas, czcigodny E sk u la ­
pie, siedem  p lag  egipskich . M ego sta rego  
p rzy jac ie la  pogryzł pies, w  apteczce w y ­
czerp a ł się sp iry tu s , no i p a n n a  Ł u c ja  le ­
ży w  gorączce n iep rzy tom na. Z aap lik o w a­
łem  je  d eko lt z jak ich ś  ziół n a  obniżen ie  
tem p e ra tu ry , a le  w ciąż m a  czterdzieści. 
N iechże p a n  zobaczy, co z n ią  jest. M am  
nadzie ję , że to  n ic  pow ażnego pom im o 
w ysokiej tem p e ra tu ry .

D oktor P aw lick i zb ad a ł ch o rą  i doszedł 
do p rzekonan ia , że gorączka  p o w sta ła  na 
tle  zaz ięb ien ia  i w y cze rp an ia  nerw ow ego.

— P a n n a  K ań sk a  m a zd row e serce — 
w y ja śn ił Jem io ł — w obec czego n ie  p rz e ­
w id u ję  żadnych  pow ażn ie jszych  ko m p li­
k acji. Po  p a ru  dn iach  w róci do zdrow ia. 
Z resz tą  będę  tu  codziennie zag lądał.

Is to tn ie  d o trzy m ał p rzy rzeczen ia . Co 
dzień  po sw oich no rm aln y ch  p rzy jęc iach  
w  R ado liszkach  p rzy jeżd ża ł do lecznicy, 
gdzie n ie  ty lko  in te re so w a ł się stanem  
zd ro w ia  Ł ucji, lecz za jm o w a ł się rów nież 
tu te jszy m i p ac jen tam i.

Po  p ięc iu  dn iach  Ł u c ja  odzyskała  p rzy ­
tom ność. C hcia ła  w stać, lecz b y ła  ta k  
osłab iona, że n ie  m og ła  się n aw e t ubrać. 
U dało  się je j to  dopiero  n aza ju trz . B yła 
to n iedz ie la  i p rzy jech a ł ją  odw iedzić p an  
Ju rk o w sk i.

W iedział już  od P aw lick iego  o chorobie 
Ł uc ji i p rzy jech a ł z og rom ną naręczą  
kw iatów .

— O, pew no  p an  m ia ł dużo kłopotów  
z tym i k w ia ta m i — dziękow ała  Ł ucja . — 
To bardzo  m iłe  z pań sk ie j strony .

— Co tam  m iłe. P rzecież  do lich a  cho­
ro b a  p an i tc  po części m o ja  w ina . A  je ­
żeli n ie  m oja, to  m oich  dziadów  i p ra ­
dziadów , że się w  K o w alew ie  osadzili. Bo 
p an i pew no  n ie  w ie, że to  p a sk u d n e  b ło - 
ciszcze należy  do K ow alew a. G łow iłem  
się ju ż  n ie raz  n ad  tym , ja k  te  b ag n a  osu­
szyć. S prow adziłem  n aw e t różnych  inży ­
n ierów . C hodzili, k ręc ili g łow am i, m ilcze­
li, a  z tego w szystk iego  fig a  z m akiem .

Z aśm ia ł się głośno, k lep n ą ł się z roz­
m achem  po ko lan ach  i dodał:

— P o p ięćse t zło tych  w zię li i po jecha li 
do d iab ła . A  b ło to  ja k  było, ta k  jest.

M ów ił bardzo  głośno, śm ia ł się szero ­
ko. C ały dom  n ap e łn ił się d u d n ien iem  je ­
go b ary to n u . G dy p o ru sza ł się po  pokoju , 
zdaw ało  się, że pop rzew raca  w szystk ie  
sp rzę ty . P e łno  od n iego by ło  i g łośno w  
lecznicy.

P on iew aż  p rzy jech a ł w p ro st z sum y w 
R ado liszkach  i by ła  w łaśn ie  p o ra  ob iado ­
w a  Jem io ł z ak rz ą tn ą ł się, by  p rzy  jed ze ­
n iu  n ie  zab rak ło  w ódki. I n ie  zab rak ło  
je j rzeczyw iście. P a n  Ju rk o w sk i okazał 
się d ob rym  kom panem . O biad b y ł już 
daw no  zjedzony, a obaj p rzep ija li do sie­
b ie  n ieu s tan n ie . Ł u c ja  czu jąc się zm ęczo­
n a  pożegnała  ich, by położyć się do łóż­
ka. G dy ty lko  w yszła, p an  Ju rk o w sk i po ­
chy lił się  k u  Jem io łow i i pow iedzia ł 
szeptem , k tó ry  doskonale  słychać było  w 
p rom ien iu  dw udziestu  m e tró w  dookoła 
dom u:

— A leż pan ie ! Co to  za  nadzw ycza jna  
kob ie ta! N a k am ien iu  ta k ie  p o w in n y  się 
rodzić.

Jem io ł pow ażn ie  sk in ą ł g łow ą:
— N ie m am  n ic  p rzeciw  tego  ro d za ju  

porodom , zacny  ag rariu szu . Chociaż 
m niem am , że one w o la ły b y  rodzić  się na 
czym ś pu lchn ie jszym .

P an  Ju rk o w sk i zm arszczy ł b rw i z z a ­
in te reso w an iem :

— N a pu lchn ie jszym ?
— Si, signore. No, nasze k aw alersk ie .

W ypili i p a n  Ju rk o w sk i z ap y ta ł rz e ­
czow o :

— P a n  je s t k aw a le rem ?
— T ak. A le n ie  m a ltań sk im .
— A w ie p an  co, że m n ie  ju ż  obrzydło  

k aw a le rsk ie . C złow iek do jeżdża do cz te r­
dziestk i, czas już. N ajw yższy  czas.

— I dlaczego p a n  się do tychczas nie 
ożenił?

— W łaśn ie  czas. C zasu n ie  m iałem .
Śm iech  pow iedzieć, a le  szczera  p raw d a . 
Bo to  tak , p an ie  k o chany : n a jp ie rw  w o j­
na. C złow iekow i w ów czas ta k ie  rzeczy 
n ie  w  głow ie. A po tem  w racam  do m ego
K ow alew a, a tu  ja k  w ym ió tł. W szystko
spalone  do fu n d am en tó w . F u n d am en ty  
ch łopi rozk rad li. J a k  się to  m ów i, n ie  by ­
ło o co rą k  zaczepić. W ięc ja k  żen ić  się? 
T ru d n o  w ziąć żonę, posadzić  ją , pan ie  
kochany , pod g ru szą  i pow iedzieć, siadaj 
no, um iłow ana, tu ta j  i poczekaj, aż ja  
ch a łupę  zb u d u ję  i k aw a łek  ch leba  d la  
ciebie z ziem i w yorzę. G dy zaś ju ż  za ­
b ra łem  się do odbudow y gospodarstw a, 
no  to  od św itu  do nocy człow iek  n a  no ­
gach. D opiero  w szystko  jak o  tak o  u ła -  
dziłem , a  tu  k ryzys. M yślę sobie: jak ie  l i ­
cho? L udzie  przecież jeść n ie  p rzes tan ą . 
Z iem ia  sw oje dać m usi. A le p rzez  k ilk a  
la t  n ie  d aw ała . M etr żyta, czy fu n t k ła ­
ków  — je d n a  cena. Sam  p an  w iesz.

Jem io ł p rzy tak n ą ł:
— W iem , w iem . Bo w p raw d z ie  ży ta  n ie 

siałem , ale za  to  m ia łem  p la n ta c ję  k ła ­
ków .

— J a k  to ?  — zdziw ił się Ju rk o w sk i.
— C ałk iem  zw yczajn ie . K łaków  na  

czasce. J a k  p an  w idzi C yncym m acie, 
p la n ta c ja  fu n k c jo n u je  n ieszczególnie. Z byt 
s łaba  k rescencja .

cdn. (82)
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Od Pani Ludwiki z W adowic 
otrzym aliśm y list o głębokiej tre­
ści. Czytelniczka nasza — mimo 
że żyje w  sfanatyzow anym  śro­
dowisku, w  którym  w  każdej 
chw ili w ybuchnąć może burza, 
jeżeli odw aży się do nas napisać
— nie zaw ahała się przysłać do 
naszej R edakcji bardzo pięknego  
listu . W zrusza on sw oją szczero­
ścią. Poucza i zapala do jeszcze 
w iększego w ysiłku  dla ideologii 
K ościoła Polskokatolickiego, k tó­
rego Pani Ludwika jest tylko  
sym patyczką.

I ry tu je  ją  — ja k  pisze — n ie ­
to le ran c ja  re lig ijn a  otoczenia. 
S kazana  przez  los n a  tu łaczkę  
za g ran icą , P a n i L u d w ik a  o b ra ­
ca ła  się w śród  ludzi różnych  w y ­
znań  i n ie  sp o tk a ła  się w śród  
n ich  z fan a ty zm em  re lig ijnym . 
Dziś gorszy ją , gdy słyszy, ja k  
w yznaw cy  jednego  K ościoła p rz e ­
zy w ają  in n y ch  „sekc ia rzam i”, 
„koc ia rzam i” .

R ozum iem  — pisze C zyteln icz­
k a  z W adow ic — że m o je  są ­
siadk i i in n e  znajom e ponosi go-

Rozmowy

z

Czytelnikami

rliw ość  o sp raw y  w iary , ale ich 
fan a ty zm  w  dobie ekum enizm u 
je s t zupełn ie  n iezrozum iały .

M ów iąc o m otyw ach , k tó re  
sk łon iły  ją  do n ap isan ia  do nas 
lis tu  i u sp raw ied liw ia jąc  fa k t za ­
b ie ra n ia  n am  czasu stw ie rd za : 
„boleję, że Polacy, w śród  k tó ry ch  
z radośc ią  się zn a laz łam  po ty lu  
la ta ch  tu łaczk i po obcych k r a ­
jach , są  tacy  n ie  w y rozum ia li”.

P a n i L u d w ik a  w y raża  z kolei 
podziękow an ie  au to ro m  a r ty k u ­
łów  d ru kow anych  w  „R odzin ie”, 
m .in . ks. B ałak ierow i, ks. W ło­
d a rsk iem u  i ks. B ielcow i. A rty ­
k u ły  te  pobudziły  ją  do re flek sji 
o raz  „zbudow ały” i sk ierow ały  
m yśl ku  tem aty ce  re lig ijn e j.

W nik liw ie  w d a je  się też w  oce­
nę  pobożności, z ja k ą  n a  co 
dzień  się spo tyka. P isze m .in .: 
„D ziw i m nie tu te jsza  jak aś  p ły t­
k a  pobożność m oich n iek tó rych  
znajom ych , k tó re  poza bezm yśl­
n ym  o d m aw ian iem  pacie rzy  nic 
n ie  w iedzą  i n aw e t, co jeszcze 
dziw niejsze, n ic  w ięcej n ie  chcą 
znać”.

C zyteln iczce z p ięknego  m iasta  
znad  S kaw y podobały  się ró w ­
n ież k o m en tarze  w y ją tk ó w  P is ­
m a św . n a  łam ach  naszego ty ­
godnika. „B ardzo n ie  lub ię  — 
zw ierza  się n am  P a n i L udw ika
— gdy u  n as zam ias t tłu m acze ­
n ia  E w angelii czy ta  się zby t czę­
sto lis ty  paste rsk ie . I n ie  n a  te ­
m a t i n u dne! Po co to ?  Czy nie 
m a pism , gdzie te  lis ty  m ożna 
by  d ru k o w ać?  L udzie  p ra g n ą  p o ­
słuchać  k azan ia . Z am iast niego 
w iernych  częstu je  się d ług im  l i ­
stem . I b y w a ta k : k siądz  sw oje, 
a  b ab a  sw oje. O n lis t czyta, a 
ona różan iec  sobie odm aw ia  albo  
i śpi.

P a n i L udw iko! Pozw oliliśm y 
sobie zacy tow ać k ilk a  frag m en ­
tów  P a n i listu , aby  przypom nieć 
naszym  C zyteln ikom  ja k  niski 
poziom  duchow y i in te lek tu a ln y  
re p re z e n tu ją  w yznaw cy  (nie 
w szyscy zapew ne) ta k  pow ażne­
go K ościoła. Jes teśm y  pew ni, że 
p ra g n ie  P an i razem  z nam i po ­
tęp ić  ta k ą  pow ierzchow ną re l i­
g ijność. O dpow iedzia ln i za p an o ­
szący się do tąd  jeszcze fanatyzm  
re lig ijn y  są  p rzede  w szystk im  sa ­
m i duchow ni. Za m ało  i w idocz­
n ie  n ieu m ie ję tn ie  m ów ią  sw ym  
w iern y m  o m iłości ch rześc ijań ­
sk iej. S ku tk i tych  zan iedbań , już 
dziś d la  socjologów  i re lig ioznaw ­
ców  stan o w ią  pow ażne p rz e ­
słan k i do oceny przyszłości K o­
ścioła.

J a k  b ard zo  b lisk ie  je s t p o k re ­
w ieństw o  duchow e P an i z id e o ­

logią naszego K ościoła. Z resztą  
nie ty lko  naszego, bo w  Polsce 
is tn ie je  w ie le  w yznań  m n ie jszoś­
ciow ych, k tó re  od la t, n a w e t od 
w ieków  głoszą po trzebę  posza­
no w an ia  d la  każdego człow ieka 
bez w zględu  n a  jego p rzek o n a­
n ia  relig ijne .

W  pob lisk im  A ndrychow ie  is t­
n ie je  p a ra f ia  polskokato licka. 
P roboszcz tam te jszy  b y łby  d u m ­
ny, gdyby m ia ł ta k  św ia tłą  p a ­
ra f ian k ę , ja k  P an i.

Z najom ością  dzieł św . H ie ro n i­
m a  i Bazylego W ielkiego za im ­
ponow ała  n am  P an i. F a k t ten  
ośm iela  n as  do w y słan ia  P an i, 
jak o  upom in k u  now orocznego, 
P ism  K siędza B iskupa F ran c isz ­
k a  H odura. Je s te śm y  ciekaw i, co 
P an i na  ich te m a t napisze.

N a zakończen ie  zap y tu je  nasza 
C zyteln iczka, co oznacza zdan ie : 
„ Ja  bad am  serca  i n e rk i”, k tó re  
to  zdan ie  w yczy ta ła  w  „N aślado­
w a n iu ”.

— Z apew ne chodzi tu  o k s ią ­
żeczkę au g u stian in a  T om asza a 
K em pis (w łaściw ie: T hom as H e- 
m ark en  von  K em pen) ( +  1471 r.) 
p t. „O n aś lad o w an iu  Jezu sa  C h ry ­
s tu sa ”. Z dan ie  to  je s t zaczerp n ię ­
te  z P ism a św .

— S erce i n e rk i w ed ług  po­
glądów  sem ickich  oznaczają  w  
p rzenośn i w n ę trze  człow ieka, je ­
go sum ienie.

Ślem y w yrazy uznania i ser­
decznie pozdrawiam y.

KS. KAZIMIERZ BONCZAR

Odpowiedzi prawnika

PODWYŻSZENIE ZASIŁKU RODZINNEGO
W numerze 52 odpowiadając na zapytanie Pani Gertrudy H. i Pana 

Zygm unta L. przedstaw iliśm y now e zasady w ypłaty zasiłków  rodzin­
nych. N ow e są jednak nie tylko zasady, ale i staw ki zasiłku.

Podw yższenie  zasiłków  ro dz innych  n as tęp u je  w  dw óch e tap a ch : 
p ierw szy  roczny  trw a  od 1 s ie rp n ia  1974 r. do końca  lip ca  1975 i d ru ­
gi — od 1 s ie rp n ia  1975 r.

W okresie  od l.V III. 1974 r. do 31.VII. 1975 r. zasiłk i rodzinne , w  
zależności od p rzeciętnego  m iesięcznego dochodu  n a  jednego  człon­
ka  rodziny , p rzy s łu g u ją  w  w ysokości, k tó rą  p o da jem y  w  tab e li 1:

Tabela 1

Członkowie rodziny 
upraw nieni do zasiłku rodzinnego

M ies. kw ota zasil, gdy przeć, 
doch. m. wyn. na 1 człon.

nie prze­
kracza 100C od 

zł do

w ynosi
1004 zł. przekracza 

1.400 zł 1.400 z!

1 2 3 4

Dziecko
jedno 110 70 70
dwoje 260 175 175
troje 600 515 310
czw arte i
każde
następne 360 360 155

M ałżonek nie w ycho­
w ujący dzieci 70 70 40
M ałżonek w ychow ujący
jedno lub dw oje dzieci 70 70 40
troje i w ięcej dzieci 170 •170 90

P raw o  do zasiłków  rodz innych  u s ta la  się n a  podstaw ie, osiągn ię­
tego w  1973 r., dochodu  rodziny.

P racow n ikow i, k tórego  p rzec ię tny  m iesięczny  dochód n a  1 człon­
k a  rodziny  n ie  p rzek racza  1.400 zł. a  ćn  sam  lu b  jego  m ałżonek  
je s t pod a tn ik iem  p o d a tk u  grun tow ego  z ty tu łu  uży tk o w an ia  dzia łk i 
ziem i o p ow ierzchn i ponad  0,5 h a  uży tków  ro ln y ch  b ądź  z ty tu łu  w y ­
k o n y w an ia  rzem iosła  ponosi op ła tę  sk a rb o w ą  — p rzy słu g u ją  zasiłk i 
z ru b ry k i 4 tab e li 1.

P rzy słu g u jące  od 1.VIII.1975 r. zasiłk i rodzinne, w  zależności od 
przecię tnego  m iesięcznego dochodu  n a  jednego  członka rodziny  ilu ­
s tru jem y  ta b e lą  2:

Tabela 2

C złonkow ie rodziny  
upraw nirai do za­
siłku rodzinnego

M iesięczna kw ota zasiłku, gdy 
przeć, dochód m ies. na 1 człon, 

rodziny

nie przekracza przekracza 
1400 zł 1400 zł

Dziecko
jedno 160 70
dw oje 410 175
troje 750 310
czw arte i
każde
następne 360 155

M ałżonek nie w ycho­
w ujący dzieci 70 40
M ałżonek w ychow ujący
jedno i w ięcej dzieci
upraw nionych do zasiłku
rodz. 170 90

D ane z ru b ry k i 2 tab e li 2 do tyczą ty lko  tych  pracow ników , k tó ry ch  
p rzecię tny  m iesięczny  dochód n a  jednego  członka rodziny  n ie  p rz e ­
k racza  1400 zł i n ie  są  oni an i ich m ałżonkow ie  p o d a tn ik am i po d a tk u  
grun tow ego  z ty tu łu  uży tk o w an ia  dzia łk i ziem i o pow ierzchn i p rze ­
k racza jące j 0,5 h a  uży tków  ro lnych  oraz n ie  ponoszą z ty tu łu  w yko­
n y w an ia  rzem iosła  op ła t skarbow ych . N ato m iast d ane  z ru b ry k i 3 
tab e li 2 do tyczą p racow n ików  o p rzec ię tnym  m iesięcznym  dochodzie 
p rzek racza jący m  1400 zł n a  jednego  członka rodz iny  lub  tych , k tó ­
rych  dochód w p raw d z ie  n ie  p rzek racza  1400 zł n a  jednego  członka 
rodziny, a le  p raco w n ik  w zg lędn ie  jego m ałżonek  je s t p o d a tn ik iem  po­
d a tk u  g run tow ego  z ra c ji  uży tk o w an ia  dzia łk i ziem i o pow ierzchni 
p rzek racza jące j 0,5 h a  uży tków  ro lnych  lub  ponosi o p ła tę  skarbow q 
z ty tu łu  w yk o n y w an ia  rzem iosła. Jeżeli p rzec ię tny  m iesięczny  dochód 
n a  jednego  członka rodziny  p rzekroczy ł 1400 zł, to  p racow nik , k tó ry  
p o b ie ra  podw yższony zasiłek , o trzy m u je  go n a d a l ty lko  w ów czas, gdy 
k w o ta  p rzek roczen ia  p rzy p ad a jąca  n a  w szystk ich  członków  rodziny  
je s t n iższa  od różn icy  m iędzy  k w o tą  zasiłku  podw yższonego a  p o d ­
staw ow ego.

P o d staw ę  do zw iększen ia  zasiłku  rodzinnego  n a  dzieci s tan o w i — 
oprócz w ysokości dochodów  w  rodz in ie  — tak że  pow ażne fizyczne, 
psychiczne, um ysłow e kalec tw o  dziecka. O ty m  nap iszem y w  jednym  
z na jb liższych  num erów .
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O gwiazdo betlejemska
N a pogodnym  n ieb ie  nocą  isk rzą  się tysiące  sreb rn y ch  p u n k c i­

ków , m nie jszych  i w iększych, b łyszczących ja sn y m  św ia tłem  i le d ­
w ie  w idocznych. S ta rsze  dzieci u m ie ją  odszukać w śród n ich  G w iaz­
dę P o la rn ą  czy W ielki Wóz. Są ludzie, k tó rzy  p o tra f ią  rozpoznać
i nazw ać  bezb łędn ie  b ard zo  w ie le  gw iazd i gw iazdozbiorów . O bec­
n ie  tak ich  ludzi nazyw am y  astronom am i, d aw n ie j zw ano ich  po 
p ro s tu  m ęd rcam i lub  m agam i. O trzech  bardzo  sław nych  m ędrcach  
p rag n ę  w am  dziś opow iedzieć.

M ieszkali n a  W schodzie, każdy  w  sw oim  k ra ju . D ługie, bezch m u r­
n e  noce spędzali n a  d achach  sw oich dom ów , gdzie każdy  z n ich  
m ia ł u rządzone w ygodne m iejsce do obserw ow an ia  gw iazd. C ho­
ciaż m ieszkali da leko  jed en  od drugiego, znali się dobrze, p isa li do 
sieb ie  lis ty  o w szystk im  co zauw aży li lub  dow iedzie li się. M a­
gow ie n ie  ty lko  znali gw iazdy, a le  także  czy ta li m ąd re  księgi
i słuchali opow iadań  s ta rych , dośw iadczonych  ludzi.

Od d aw n a  n ie  daw ało  im  spokoju  zasłyszane, p ro roctw o , że 
k iedyś na  św ia t p rzy jdz ie  z n ieb a  Z baw iciel, a  czas Jego  n a ro ­
dzenia  oznajm i ludziom  cudow na gw iazda. W łaśnie zeb ra li się, by 
om ów ić ta k  w ażn ą  p rzepow iedn ię . K asper, M elch ior i B a ltaza r 
(tak ie  nosili im iona) n ie  zakończyli jeszcze uczonych  rozm ów , gdy 
zapad ł w ieczór. W eszli schodam i n a  dach . C zarnoskóry  B altaza r 
szedł p ierw szy . S tanąw szy  n a  dachu , pobieg ł w zrok iem  za o s ta tn i­
m i p ro m y k am i zachodzącego słońca. N iedługo ukaże  się p ierw sza 
gw iazda! — pom yśla ł — i nag le  z am a rł z w rażenia ... W m iejscu, 
gdzie n ied aw n o  zna jdow ało  się słońce, b łyszczała  te ra z  p rzep iękna, 
w iększa  od doskonale  znanych , gw iazda. R am iona  je j m igo ta ły  ja s ­
k raw y m  św iatłem , a  z jednego  ram ien ia  sp ływ ał aż po d a lek i h o ­
ry zo n t długi, p łom ienny  w arkocz. '

— P atrzc ie ! To gw iazda Z baw iciela! C udow na gw iazda! — za­
w ołał B a lta za r do w spółtow arzyszy . S ta li długo, n ie  m ogąc o d e r­
w ać oczu od niezw ykłego  z jaw iska . S erca łom otały  im  w  p iersiach , 
tw a rze  ro zp ro m ien ia ła  radość. N a jsta rszy  z n ich, K asper, w yszep­
ta ł z p rze jęc iem : A ch, ciesz się A dam a plem ię, Z baw icie l idzie  na 
ziem ię. D rżyj p iek ło , On tw e  m oce w  w iecznej pogrąży  nocy.

N ie m am y po trzeby  siedzieć n a  dach u  — pow iedzia ł M elch ior —
i za raz  dodał: Szyku jm y  się do drogi. Bóg n a m  zn ak  daje , byśm y 
pośpieszyli p rzy w itać  Bożą Dziecinę.

Szybko osiod łali dw u g arb n e  w ie lb łądy , zab ra li zapas żyw ności
i w ody  i ruszy li w  drogę. „A oto gw iazda, k tó rą  b y li w idzieli na  
W schodzie, w y p rzed za ła  ich, aż za trzy m ała  się n ad  m iejscem , gdzie 
było D ziecię. I w szedłszy w  dom  znaleźli D ziecię z M ary ją , m a tk ą  
Jego, i upad łszy  pok łon ili się Je m u ”.

KSIĄDZ ŁUKASZ

Cudowna gwiazda
O gw iazdo  be tle jem ska , zaśw ieć  nam  n a  n ieb ie!
S zu k a m y  cię w śród  nocy, d ą ży m y  do ciebie.
Z aprow adź nas do s ta jen k i, gdzie  leży  B o ży  Syn , 
B óg-C złow iek  z  P anny  c zys te j dany  na  o ku p  w in .

O, nie m a  Go ju ż  w  szopce, n ie  m a Go w  ż łó b ku  ta m !  
W ięc gdzieżeś jest, o C hryste , gdzie się u k ry łe ś  nam ?  
P ó jd ziem y  p rzed  o łtarz w zn iec ić  m iłośc i żar
I hołd  Ci n isk i oddać: O to je s t od nas dar!

Ł- I K S  ' m M H I

Anegdoty 

staropolskie
Bohaterem wielu anegdot był wojewoda wileński 

Karol Radziwiłł, zwany od często używanego przezeń 
zwrotu „Książę Panie Kochanku” . Wykształceniem 
książę nie grzeszył i czytać z trudem się nauczył. Lu­
bił za to konną jazdę, zawody strzeleckie, zapasy i 
inne tego rodzaju zajęcia. Oto jak pisał o edukacji 
księcia jego biograf.

„W pierwszych latach młodziutki hetmanowicz po­
bierał nauki u domowych nauczycieli, leniwie się 
jednak brał do książki. I tak poszło, że dobrze się 
umiał kłuć z paziami w palcaty, to jest w kije z rę­
kojeścią niby pałaszową, konia na oślep dosiadać i z 
fuzyjki jajka w powietrze rzucane rozstrzeliwać, lecz 
w istocie wiele więcej nie umiał. Książę hetman 
miarkując, że synowi coś więcej umieć trzeba, oś­

wiadczył, że dwoma folwarkami dziedzicznym obda­
rzy tego, co go czytać i pisać nauczy.

Podjął się tego światły szlachcic litewski pan Pi- 
szczałło. On to księcia hetmanowicza i dwóch jeszcze 
dla zachęty dodanych chłopców miał wyuczyć pisa­
nia, czytania i początkowych nauk bez żadnego przy­
musu. Na wielkiej drewnianej tablicy było abecadło 
kredą wypisane. Każdy z uczniów stał o kroków kil­
kanaście od tablicy z nabitą strzelbiczką w ręku i tra ­
fiał kulką w litery wymienione po kolei i na wyryw­
ki przez nauczyciela. Potem w sylaby całe, potem w 
całe wyrazy, na koniec w duże zdania i całe okresy. 
I. tak wszystko wybierając kulami nauczyli się czy­
tać i pisać”.

Pomysł
Wpisz w  trzy kółeczka duże litery:
Pierwszą ma Karol, Kasia, Ksawery;
Druga, gdy czasem stanie na głowie,
Już ją inaczej dziecko wypowie!
Trzecia w rosyjskim „W” się nazywa,
Brzuszki ma duże, więc się nie kiwa.
Ależ to Mędrców są inicjały!
Dobrze odgadłeś, choć jesteś mały!

0 0 0 $^
Tak na drzwiach kredą pisane będzie,
Gdy nas odwiedzi ksiądz po kolędzie!


